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Prmedniace 
ma „Głos Narodu“ wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. £©—. Za odnoszenie 
do miocakania dopłaca sią 
40 hal. miesięcznie. 
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Wydanie poranne 
Przedpłata 

na „Głos Narodu* wynosi 

na prewiacji: miesięcznie 

kor. 2:70. W państwie nie- 

mięckiem kwartalnie: 10 

koron. W inaych państwach 
kwsztalnie koron 18-—, 


Nmer pojedynczy w miejsca 
10 h. ma prowingji 13 h, 
Kaida zmiana adresu 40h, 
Numer niedzielny ilustzo- 
wany 14 Ral. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiąbiorca tego dsiała p. Włedzimierz Strycharski w biurse inseratowem „Głosu Naroda“ róg ul. éw. Krayża i Mikołajskiej 1. 7. 

Då miejsca wiersma drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — xa każdy następny raz 18 balorzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza sa każdy rez. — Śluby, 

arkrełogi etc. 80 hai. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haumranna, w Wiedniu Haasenstein 8 Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosze, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 
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Załszezenie eskadry władywestockiej. 


Ostatnie depesze donoszą o bitwie merskiej, 
stoczonej niedaleko brzegów wyspy Tsuszima po- 
między eskadrą japońską admirała Kamimury, a 
eskadrą rosyjską s Władywostoku, admirała Skry- 
dłowa. Eskadra władywostocka składa się s trzech 


opancerzonych pancerników I klasy: „Rosja“, 
„Gromoboj* i „Ruryk*, czwarty „Bokater" roz- 
błł się na skałach w zatoce Posjeta; komendę 
objął niedawno admirał Skrydłow, który miał 
stanąć na czele całej rosyjskiej floty, ale już do 
Portu Artura dojechać nie mógł. Udał się matem 
de Władywostoku, a jeżeli doniesienia ze źródeł 
angielskich sẹ prawdztwe, wypłynął z porta z ca- 
łą swoją eskadrą, aby próbować odsieczy z Por- 
tn Artara. Prredsięwzięcie to było w każdym 
razie niezmiernie ryzykowne, a według depeszy 
„Kólnisehe Ztg.* skończyło się katastrofą. — 
Wssystkie trey krążowniki zabrał czy zniszczył 
admira? Kamimura. f 
Bitwa toczyła 3ię w cieśninie, dzielącej wy- 
spę japońską Teussima od lądu koreańskiego, 
zatem w połowie drogi powiędzy Władywosto- 
kiem a Portem Artura. Admirał Kamimura trsy- 
mał tam jnż dawno strat, a jego lekkie statki 
krążyły nienstannie po japońskiem morzu, tra- 
wając nad rachami eskadry władywostockiej. — 
Dopad? ją widocznie w pozycji dla siebie dogo- 
dnej i zniszczył. Jeżeli ta wiadomość okaże się 
prawdziwą, byłby to wprost niepowetowany cios 
dla Rosjan. Eskadra władywostocka świeża, nio- 
rmęcaona, niesużyta, złożona ze statków nowego 
syru, była wyborną rezerwą na wypadek klęski 
apończyków na iądzie, albo dla dania pomocy 
statkom zamkniętym w Porcie Artura. — Teraz 
sniknęła ta ostatnia nadnieja. 


Walki z Chunchuzam! I śclęcia kandyty. 

Bandy rozbójników chińskieh, zwanych Chun- 
cunsami, grasują wciąż po Mandżurji i dają stę 
Rosjanom dobrze we znaki. Pojawienie się tych 
band datuje się od esasów ostatniej wojny z 
Ghinami; od tego 6zasu niepokoją one ustawi- 
osnie różne okolice Mandtnrji i mimo ustawi- 
tznych walk i egsekueji złapanych Chunchnzów, 
nie ndalo się ich wytracić. Teraz, od chwili roz- 
poczęcia wojny pojawiają się w coras większych 
masach, napadają na osady i stacja kolejowe, 
niszczą tor i palą budynki, oraz wyławiają po- 
sterunki rosyjskie. Mają przeważnie konie, są 
dobrze usbrojeni i co szczególnie wpada w oko, 
ieh karabiny są najnowszego systemu. Z jakich 
powodów działają, czy z chęci obłowienia się 
zdobyczą i rozlewania krwi, czy powodowani in- 
stynktem nienawiści i zemsty przeciw Rosjanom, 
eeylitez pod wpływem rządu pekińskiego, lub 
kupieni przez Japończyków, nie wiadomo. Zape- 
wne wszystkie te motywy łącznie działają. 

Aleksiejew wystawił przeciw Chnnchuzom ca- 
ły korpus straży pogranicznej pod dowództwem 
jenerała Cziczagowa, która stacza ustawiczne 
atarezki z bandami, liczącemi nieraz po 1000 i 
więcej ludzi. Do dnia 1 maja było już takich 
starczek 43. 

16 maja udało się Rosjanom za pomocą chiń- 
skiego tłómacza uwięzić pod Charbinem jednego 
z głównych przywódców band chnnehaskich, nie- 


„jakiego Jena. Słynny ten rozbójnik liczy dopiero 


25 lat, ma twarz sympatyczną, z której bije od- 
waga i zimna krew. Podobnie jak drugi Rinal- 
dini, biednym nie złego nie czynił, na bogatych 
Ghińczyków nakładał haracz w stosunku do ma- 
jątkn, który musiano mn jak najsumienniej wy- 
łacić. Jeżeli kto co zataił, jeśli podał mniejszy 

ajątek, niż posiadał, tracił warkocz z głową. 


(Dla Rosjan był okrutny i straszny. To też kie- 


„dy ge njęto i misro ściąć, przedsięwzięto nad- 
swyczajne środki ostrożności z obawy przed od- 
biciem. Skcnsygnowano wojsko, na ulieach, przez 
które go wiedziono na miejsca stracenia, stały 
szpalery piechoty. Bekortowano go z rękami i 


pracy kulturnej, gdy tymesasem w Rosji pogrą- 
Żano z rosmysłem mary w głupocie. Tak samo 
ma się rzecz i z oficerami. Bardziej otwarte gło- 
wy, umysły z darem krytycznym, akazywano na 
wygnanie do Syberji, wskutek ezego tylko pła- 
szczące się figury robią karjerę i zajmują wyż- 
sze stanowiska w armji. 

Sprawdza się dawne powiedzenie poety, że 
historja świata jest sądem świata. 


Nie łudźmy się! 


Co pime „Peltik* © Sejmie ah — Obstrukeja 

niemiecka muera miodoczecków do uprawiania nadal 

obstrukcji w Redzie państwa. — Czesi ursądzą cb 

strakcję w Sejmie morawskim. — Niemcy nie chog 

parlameniazysmu w Anstcji. — Prsgzą wskrzeszenia 

zarządzeń Józefa II. — Odpowiemy im na to federa- 
lismem. 

Naes korespondent wiedeński (Jlfm.) pisze: 

Dsiennik zachowawczy „Politik“ pisze o wtor- 
kowem posiedzeniu Sejmu czeskiego szereg slu- 
sznych nwag. 

Niemcy zdołali unieruchomić — pisze owa 
gazeta — Sejm czeski. Ale cóż przez to osiągnę: 
li? Tylko ten rezultat, że cbstrukcja czeska w 
Radsie państwa i nadał nie ustanie. O tem niesh 
rząd będzie przekonanym. Moglibyśmy mu dać 
zapewnienie na piśmie. 

Obstrukcja niemiecka w Sejmie była począt» 
kowo epizodem Bamorzntnym bez znaczenia. Do- 
piero teras wyrasta na instytucję polityczną nie- 
miecką, z góry uplanowaną. 

Zdeje nam się, że obeenie inspiratorzy owej 
obstrukcji drżą ze strachu na myśl, ik to oni 
stworzyli (jnnetim) łączność między obstrukeją 
czeską w Radzie państwa i obstrnkcją niemieską 
w Sejmie ereskim. Ci inspiratorzy chcieli obstruk- 
ję lecryć z pomocą obstrukcji. Lecz lekarstwo 
zawiodło, a następstwa takiej kuracji są nieobli- 
esalne. 

Młodcoresi, jak się zdaje, już się wahali, esy 
mają nadal prowadzić obstrukcję. Pod wpływem 
rad przyjacielskich chcieli zmienić taktykę. Cheleli 
połączyć się z temi grupami w Radzie państwa, 
które są z nimi politycznie spokrewnione. Pro- 
wadzilby opozycję, stanowczą, celu świadomą, 
lecz tylko opozycję. 

Tymczasem właśnie obstrukcja niemiecka w 
sejmie czeskim uniemożliwiła ów zwrot w takty- 
ce młodoczeskiej, wręcz uniemożliwiła go. Panowie 
obstrakcjoniści niemiecey wystąpili tak, jak gdy- 
by mieli prawo roskazywać, a posłowie czesey 
mieli poprostu słnchać owych roskazów. 

„Politik* zapewnia, że nietylko obstrnkeję 
dalszą w Radzie państwa Niemey będą mieli na 
sumieniu. Czesi muszą stworzyć nową przeciw- 
wagę, paraliżującą zachcianki niemieckie. Tą prze- 
ciwwagą będzie obstrnkcja mniejszości czeskiej 
w sejmie morawskim. l 

Ze obstrukcja w Bernie będsie gościła tak | 
długo, jak długo będzie gościła obstrukeja w | 
Pradze, nie ulega wątpliwości. 


leży ra utrsymaniu instytucyj parlamentarnych 
w Austrji od chwili, gdy wszelkie sztuczki Schmer- 
linga rawiodły, sztuorki, które wszędzie, w Ra- 
dzie peństwa i w sejmach krajowych miały sa- 
pewnić większość im, Niemcom, będącym w mo- 
narebji austrjackiej tylko mniejszością. Chcieli 
być większością. A gdy taka sstnezka nienatu- 
ralna musiala się nie udać, używają teras ówia- 
domie obstrukcji, jako dynamitu, rozsadnającego 
instytneje parlamentarne. I ra nie nie zdadsą 
się wszelkie kompromisy z Niemcami. Trzeba to 
sobie powiedzieć zawczasn. Ustępstw użyją sno- 
wa jako pretekstu do dalszej niszczącej roboty. 

Cheą centralizmu i abeolutozmu. Jawnie 
mówią, że ich ideałem wskrzeszenie reformy a- 
dministraczjnej cesarza Józefe II., który zniósł 
królestwa i kraje, zaprowad:ił trzynaście pro- 
wincyj bez wsględn na ich dziejami wyrobioną 
jednceść organicaną, prowineje podzielił ne obwo- 
dy (Kreise). 

Nie łudźmy się! Wałka, którą Niemey podjęii, 
występaje z brnegów parlamentu i roslewa się 
po całej monarcbji. Okłamywałby siebie albo in- 
nych ten, kto nie chełałby widzieć waśności 
dziejowej chwil bieżących. 

Niemcy narzucają nam walkę. Musimy ją 
przyjąć, albo zginiemy, marnie sginiemy. Na ha- 
sło © Austrjt centralistyczno-absolutnej musimy 
odpowiedzieć programem sfederalizowania Anustrji. 
Pod ciężką odpowiedzialnością wobec petomnyek 
musimy też dążyć do urzeczywistnienia tego pro- 
gramn. Nas, Słowian jest więcej w tem państwie, 
któremu składamy podatek krwi i przez to go 
podtrzymujemy. Nie wolno przechodzić do po- 
rządku dziennego nad prawnie nam prsynależnym 
udziałem w decydowanin o rządach i o losach 
tego państwa. 

Niemcy przekonają się, że igrają z ogniem. 
Anustrja — to nie Prusy; w tem państwie my 
możemy i musimy stanowić o porządku, a kto 
temu porządkowi będzie się sprzeciwiał, ten się 
naraża cstatecznie na zmiażdżenie. Mija już epo- 
ka, gdy dobrodnszność była głównem znamieniem 
ìi grzechem Słowian. 


Walka o szkołę polską w Lipniku. 


Z Biały piszą nam: Lipnik, wioska licząca 
przeszło 10 tysięcy mieszkańców, łączy się z 
Białą w ten sposób, jak n. p. Grzegórzki z Kra- 
kowem ; kto więc nie zajrzy w księgi gruntowe, 
nie wie, który dom należy do Lipnika, a który 
do Białej. Dopiero odlegiejsze domy, mają wy- 
gląd wiejski i zamieszkane są przes rolników. 

Ludncść Lipnika składa się s Polaków, Niem- 
ców i żydów. Polaków liezą około 6 tysięcy, 
przeważnie robotników 1 komorników, którzy ja- 
ko tacy nie posiadają prawa głosowania w gmi- 
nie. Dzięki temu, jak również w skutek słynnej 
opieszałości polskiej, zasiadają w radzie gminnej 
Lipnika, ssmi Niemcy i żydzi. Następstwem tego 
jest, że językiem urzędowym jest tam język nie- 
miecki — a Polacy, chociaż obecnie posiadają 
numerów, czyli realności w gminie, blisko poło- 
wę, skasani są do roli biernej wobec solidarnej 
8 sprytnej, choeiaż nie znacznej większości nie- 
miecko- żydowskiej. 

Dalszym skutkiem tych stosunków jest to, że 
hakatyści w Białej, przy utrzymywaniu „nie- 
mieckiego charakteru miasta” najsil- 
niejszą podporę mają w Lipniku. — To też gdy 
Polacy w Lipniku zdobędą te prawa, które się 
im należą, stosownie do liczby polskiej Jndności, 
wówezas łatwiej będzie 1 w Białej złamać hege- 
monią niemiecką. 

Praca w kiernzku zdobycia należnych lndno= 
śei polskiej praw w Lipnike, nareszcie, dzięki 
Bogu, zaczęła się w ostatnich latach — t jaż 


2 dnia 17 czerwca 


przyniosła pəwne owcee. Najważniejsza jednak 
sprawa, o którą ehodzi w cbeenej chwili, to wy- 
walezenie równouprawnienia językowego w szko- 
łach ludowych lipnickieh. 

W Lipniku istnieją cbeenie estery szkoły lu- 
dowe. 5 klasowa szkoła indowa w środka gminy, 
obok kościoła lipniekiego, szkoła ewangielieka, 
ł dwie szkoły niemieckiego „Sehulvereinu*, je- 
dna w pobliżu Białej, a draga w Lipnikn— wsi, 
na Łęgach. Na wszystkie te szkoły łoży gmina, 
dostarczając z fanduszów swych wszystko, czego 
szkoły potrzebują: więc opału, ebsłngi itd. Co 
więcej, jak to lnstrator Wydziału krajowego 
stwierdził, gmina wbrew nstawie, dała znaczne 
własne fundnsze, na budowę szkół „Schułve- 
reing“. 

Tembardziej bezprawnem i zdum ewającem 
jest, że w żadnej z tych szkół nie uwzględniono 
praw i potrzeb dzieci polskich, bo nauka we 
wszystkich tych szkołach odbywa się po nie- 
miectku. 

Co więcej żydowsko-hakatystyczna Rada gmin- 
na przyznaje nauczycielom osobne nagrody, dla 
kierownika szkoły ludowej 100 koroa, dla innych 
po 50 koron, w tym celu, aby niemieekość gor- 
liwiej dzieciom polskim wpajali. 

To też z ubolewaniem 1 oburzeniem wspo- 
mnieć przychodzi, że sa ten grosz judaszowy, 
nawet nauczyciele— Polacy naśladują pruskich 
schulmeistrów i gnębią polskie dzieci. Podnosił 
to już w sejmie poseł ks. Stojałowski, że nau- 
esyciele szkół lipniekich, wrzucają do pieca pol- 
skie katechizmy i książki, ale mimo to nikt 
s powołanych nie wglądnął w tę sprawę. Nie 
więc dsiwnego, że ufny w beskarność, nauczy- 
ciel Stanisław Pałosz, syn organisty z Wie- 
prza, znowu w tym roku dieci gospodarza Ju- 
rasia przezywał: „polnische Schweine* ! Jest on 
kierownikiem szkoły, więc można się domyśleć, 
so robią za jego przykładem podwładni. 

Jaż przed trzema laty rozbudził się wśród 
polskich rodziców żywszy rnch ku obronie praw 
narodowych, wspierany skutecznie tem, Że nau- 
ka w ten sposób dzieciom polskim udzielana, jak 
się łatwo domyśleć, tyle tylko pożytku przynio- 
sia, że dziecko po latach nauki, nie właściwie 
nie umiało. 

Wnoszono więc protesty i żale do Rady 
askolnej krajowej, z której tę dano wskazówkę, 
aby rodziee polscy wnieśli prośbę do Rady szkol- 
nej kraj. z żądaniem, by w szkołach ludowych 
lpniekich w pierwszych trzech latach nauki, ta- 
kowa odbywała się po polsku. 

Prośba ta jnż była gotową i miała odejść do 
Rady szkolnej krajewej, gdy w tem ruszyło się 
Towarzystwo „Szkoły ludowej“ i rozpoczęło bu- 
dowę polskiej szkoły w Leszczynach, przysiołku 
gminy Lipnika. Ówczesny kierownik Koła T. S. 
L. sądził, że nie należy prośby tej do Rady szk. 


kraj. wnosić pierwej, aż budowa polskiej szkoły 


CYGARNICZKA 


Artura Giruszeckiego. 


65 (Ciąg dalszy). 

— Podobnych przezwisk zabrania przepis u- 
żywać — rzekł asystent surowo — to są prze- 
cież także ludzie... trzeba uprzejmie przemawiać 
według przepisu. 

— Rozumiem panie asystenete. 

— A ją dasz na wypyehaczkę. 

— Stanie się według roskazu... hej Żagiel- 
aka... na wypyehaczkę do piętnastej, a Kierzowa 
na dawno miejsce. 

— Dziękuję panu asystentowi — skłoniła się 
Stasia, zarumłaniona z radośel. 

— Nie dziękuj mi Żagielska... taki jest prze- 
pis fabryczny — i odszedł. 

Dozorea z dobrą miną poniósł swą porażkę, 
tylko syknął przez zęby: 

— U nich — miał na myśli asystentów — 
zawsze dziewczyna ma rację... do exasu. 

Stasię przyjęły towarzyszki z piętnastej bar: 
dzo ochotnie, ueznwały nawet pewną dumę, że 
posiadają tę, która upokorzyła gburowatego do- 
sorce. 

i Teraz Staszka ostrożnie — szepnęła Bron- 
ka — bo nie sztuka zwyciężyć jeden raz, ale 
zatrzymaj swój walor. 

— Ja to wiem — mruknęła zadowolona. 

— Przysnaj, jak ty Staszka wzięłaś go — u- 
Śmieshnęła się Florka. 

— Kogo? — udała ździwienie. 

— No, tego asystenta. 

— Jak Boga kocham, powiedziałam tylko 
prawdę, nie więcej. 

—E sai głapich—saśmiała się Florka— 
niby nie wiemy co znaezy prawda w tej fabryce. 

— Wierz, albo nie wiers, wszystko mi jedno. 

Gdy po panzie przedpołudniowej zasiadły do 
rodoty, rzekła Bronka z miną tajemniczą : 


„AŁOS” NARODU* 


w Leszczynach ukończoną i nanka w niej rospo- 
czętą zostanie. 

Jakkolwiek zdanie to nie było dostatecznie 
nzasadnionem, bo bndowa polskiej szkoły nie 
przeszkadzała żądania uwzględnienia języka pol- 
skiego w innych szkołach, w których również 
jest większość polskich dsiatek, jednakże wy- 
chodząe z zasady, ż8 na kresach zwłaszcza za- 
chodnish, Polacy powinni działać zgodnie, za- 
stosowano się do tego życzenia — i prośby nie 
wniesiono. 

Dopiero w tym roka na wiosnę po odbycia 
kilku zgromadzeń polskich rodsieów w Lipnika 
i słączeniu się ich w Koło T. S. L.. zebrano 
podpisy pod tę prośbę 1 wniesiono do rady okrę- 
gowej. 

W ślad za prośbą pisemną udali się dla jej 
poparcia przedstawiciele rodziców osobiście do 
p. inspektora, znanego Pelikana. 

Rozmowa ich z panem inspektorem była na- 
der ciekawą. Przyjął on poważnych ł starszych 
wiekiem obywateli w sposób wprost zgryźliwy, 
i zwracejąc się do p. Rytki, przewodniczącego, 
którego po raz pierwszy widział, rzekł s prze- 
kasem : „A to Rytko, ja już Pana znam!” A na 
zapytanie: „Jak mnie p. inspeitor znać może, 
skoro się pierwszy raz spotykamy ?*, wyjaśnił, że 
wie już o agitowania i „buntowania* ludzi w 
Lipnika! 

W tym tonie toczyła się cała rozmowa p. 
Pelikana z deputatamt rodziców, której treść 
główna polegała na tem, że podpisy na prośbie 
rodziców nie są wiarogodne, bo pocho- 
dzą wszystkie z jednej ręki! 

P. Rytko, Bukowski i inni deputaei zaprze- 
czyli kategorycznie twierdzenia p. Pelikan, 
stwierdzając, że większość podpisów jest wła- 
snoręczną, a niektórzy niewprawni lub nieumie- 
jący pisać, podpisani zostali na wyrażne, wła- 
sne żądanie, i w ich obeeności, bo działo się to 
częścią na wspólaem zgromadzeniu, częścią w ich 
domach, gdy podpisy zbierano u polskich rodzi- 
ców. 


Zapewnienia te jednakże nie uspokciły pana 
Pelikana, troskliwszego widocznie o utrzymanie 
„Stanu posiadania Niemeów*, niż o prawa pol- 
skich rodziców i krzywdę polskich dziatek, więc 
zapowiedziawszy, że w tej sprawie odbęd:ie się 
komisja — deputację opryskiiwie odprawił. 

Upłynęło parę tygodni, ale o komisji nie by- 
ło słychać; za to głośno się zrobiło wśród Niem- 
ców w Lipniku, że Polacy knują zamach Ra nie- 
mieckie szkoły. Keneng się tedy inne agitacje, 
groźby i straszeńia polskich rodzieów, że ich 
czekają „nowe, wielkie ciężary”, (na to lud nasz 
zawsze najdraźliwszy) że gminna zwierzchność 
ostro się do nieh weźmie itp., a wszystko w tym 
eeln, aby skłonić chwiejnych lub bojaźliwych 
do cofnięcia podpisów na wysłanej do Rady szk. 
okr. prośbie. 
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Pan Pelikan cheist widoeznie Niemeom go- 
stawił czas do ich agitacji, bo dopiero w piątek 
przeszłego tygodnia (10 bm.) otrzymali podpisa- 
ni na petycji, takie pismo: 

Də pana Wojciecha Dnnsta w Lipniku, nua- 
mer domu 178: 

Na prośbę z 5 go wzęlędnie z 23 kwietnia 1904 
o zorganizowania w Lipniku publicznaj szkoły 
lndowej, z językiem wykładowym polskim, wzy- 
wa się pana, abyś w piątek 17 czerwca b. 
r. między godz. 9 a wpół do 12 przed połu- 
dniem, lub godziną 3 a 5 po południa jawił się 
w kancelarji gminnej w Lipniku, te- 
lem protokolarnego przssłuchania paus w po- 
wyższej sprawie przez delegata Rady szkolnej 
okręgowej z tem, że tylko prośba tych, którzy 
takową osoblósie do protokółu wnlosą, będzie 
mogła być wziętą pod rozwagę. 

Z pisma tego, a zwłaszcza z końcowego jege 
ustępu każdy pozna, że p. inspektor Pelikan pra- 
cuje „pour łe roi de Prusse", inaczej wystar- 
czyłcby ma sprawdzenie krótkich, a dezydają- 
cych w tej sprawie danych, a mianowicie, że 
dzieci polskich w wieku szkolnym jest w L'pni- 
kn około 400 (petenci spisali 300) a z tego do 
pierwszej klasy uczęszcza 70. 

Liczby to wymowne, a wszędzie, gdzie jest 
tyle dzieci, p. inspektor powinien z urzędu po- 
starać się o szkołę, choćby jej nie chsiano, bo 
przecie istnieje przymus sskolny, a na szozęście 
nie ma w Austrji przymnsa na to, aby polskie 
dzieci uczyły się po niemiecka. 

Miejmyż więc nadzieję, że Rada szkolna kra- 
jowa, która o tej sprawie decydować będzle, 
uwzględni stan faktyczny i ilość polskieh dzia- 
tek, a nie czezą formalność, czy rodcice polsey 
osobiście wniosą do protokóła prośbę o polską 
szkołę, tembardaiej, gdy notoryczną jest rzeGzą, 
że ci polscy rodzice, przeważnie biedniejsi ro- 
botniey, pozostają pod terroryzmem niemieckich fa- 
brykaniów i hakatystycznej Rady gminnej w Li- 
pnika. 


Jak ratisać nasze miasteczka, 


reialczych dla miasteczek pro- 
więcejonalnych. 

I. Nie można obeenie saprzóczyć, Ż6 w osta- 
tnich kilkudziestęsiu latach wiele u nas w kra- 
ju dołożono starat, celem polepszenia bytu ma- 
terjalnego uboższych a ciężko pracujących 
warstw naszego społeczeństwa. Po większych 
miastach zaopiekowano się gorliwie klasą robo- 
tniesą i rzemieślniezą ; zawiązały się różne Sto- 
warzyszenia robotniese 1 Związki handlowo-prze- 
mysłowe; złąszono jednych, aby ich uchronić od 
przewrotnych i zgubnych haseł soejalnej-demo- 
kracji i ratować cd wyzyska niesumiennyeh i 


Znaczenie Kata 


— Staszka... pilnuj się. 

Albo 80? 

— Ten pokraka Frasel rozmawiał z Bcbową. 
Co ty mówisz ? 

Widziałam na własne oczy. 

— Dobrze wiedzieć — szepnęła Stasia i już 
umyśliła sobie, że gdyby wziętą była do osobi- 
stej rewieji, będzie pilnie uważała na każdy ruch 
Bobowej. 

Przy wyjściu z fabryki, urzędnik dosorujący 
rewizję, widocznie pośpieszył się i rmąd ezterech 
robotnie naznaczył do szesegółowysh oględzin. — 
Miał nawet ochotę odwołać rozkaz, wstrzymał 
się jednak, gdyż z okna mógł to widzieć sam 
inspektor. 

Jednak na dragi dzień dopilnował się ursę- 
dnik i Stasia poszła do oddzielnej rewizji. 

— A snów jesteś panno — zaśmiała się Bo- 
bowa — przeszukam dziś starannie. 

Stasia w milczeniu zdjęła żakiet, opróżniła 
kieszenie, pokazują rewidentee chustkę i grzebyk. 
Sama przeszukam — rzekła surowo — 
nie potrzebuję pomocy panny. 

— Zwolna zdjęła suknię, śledząc z pod oka 
ruchy rąk Bobowej, a gdy wręszała spódnieę z 
wywrósoną kieszenią, mignęło jej coś białego w 
ręku rewidentki. 

Podbiegła ku niej w keszuli wygorsowanej, 
w białej spódniey, i zawołała głośno ostrym to- 
nem : 

— Pokaż pani rękę... nie rób pani słodzie- 
jami uezeiwych robotnie! 

— A to eo nowego? Milezeć! — odpowie- 
datała leciutko zmieszana. 

— O, mnie pani nie oszuka, — schwyciła 
jej rękę, — pokaż pani ec trzymasz! 

Inne rewłdowane i rewidentki zbliżyły się, 
zwłaszesa robotnice były bardzo wzburzone, a wi- 
drąe, że Stasia nie utrzyma ręki Bobowej przy 
szamotaniu, prsyszły Stasi x pomosą wołając 


— Pokażł.. Otwórz rękę! 
Pomiędzy temi robotnieami, dwie były dość 
silne dstewezęta z Czarnej Wsi; jedna przyśrzy- 


mała rękę, draga rozwarła palee, i na podłogę 
wypadła torebka. 

Skoczyła Stasia, porwała w swe ręee,a otwo- 
rsywszy krzyknęła : 

— Tytuń!.. Patrscie same! 

Robotniee puściły Bobową, otoczyły Stasię 
1 w głos: 

— A ty sselmo|.. A zdrajezynt podła!.. To 
tak gubisz niewinnych, Judaszu! 

Bobowa pomielentała z bezsiinego gniewa, 
lees widząe, że krzykiem i gwałtem nic nie zy- 
ska, uderzyła w prośby i pokorę. : 

— Nie gubże mnie biednej i nieszezęśliwej!... 
Utrsymuję chorego męża i dzieol!... Zlitujcie się ! 

Przystąpiła do robotnie s niskimi ukłonami, 
jęcząs, płacząc, zawodząc ! 

— Darujcie mil... Zlitujeie się! 

— A ty miałaś litość na nami! — zawołała 
jedna z robotnie, — słodziejkami nas robisz... 
ty podła małpo ! 

Nie szenędziły i inne słów obelżywych, a na- 
wet rewidentki, koleżanki Bobowej były oburso- 
ne jej podstępem. 

Uklękła Bobowa i z płaczem wygłosiła prsy- 
sięgę na wssystkie świętości, iż nigdy już tego 
nie zrobi, a jeśli każą jej robotniee, to wyrze- 
knie się miejsca rewidentki. 

Wobee jej zaklęć, płasru, nieustannego wapo- 
minania ehorego męża i dzieci, xzmiękły serea 
obecnych. Po naradsie postanowiono, te zamilezą 
o znalezionej torebce, mie eheąc jej gabić, ale 
mnsi powtórzyć przysięgę, że nigdy nie pus 
się na takie drogi, i że z poszątkiem miesiąc: 
podziękuje za miejsce rewldentki, pozostając na 
dal tylko eelarką. n 

Wprawdsie wssysoy Świadkowie zajścia so 
bowiąsali stę dotrzymać sekretn, ale, te by 
ieh siedm, więc jzż na drugi dzień szeptały © 
garnieski o przygodzie Stasi z Bobową. © 

Wysłana nasajutrz Stasia de osobistej rewi-, 
zji, wessła z dumą do pokoja i rzekła do Bobo- ; 
wej lekeewakąco : a 

— A może pani sechee mnie znów rewido- - 
wać, jak poprzednio. (C. d. a.) 
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nieuczciwych pracodaweów ; złączono drugich, 
aby uzyskać dla nieh łatwy a pomyślny zbyt 
towaru i wytrzymać konkurencję z wyrobami 
fabrycznymi. I całkiem słusznie; bo erego nie 
potrafi jednostka przy tych samysh warunkach, 
łatwiej osiąga gromada ludzi złączonych w Sto- 
warzyszenie. Dobre bowiem zorganizowane Sto- 
warzyszenie, prowadzone rozsądnie, oparte na 
zasadach katolickich i kiernjące się sprawiedli- 
wością i miłością bliźniego, posiada dostateczną 
siłę i odporność do obrony swysh własnych in- 
teresów i całego społeczeństwa. 

Nie zapomniano również i o ludności rolni- 
czej, gdyż oprócz większ:ch zawodowych Towa- 
rzystw rolniczych pozawiązywały się mniejsze, 
stanowiąc dla siebie odrębną całość, ale pod- 
porządkowane naczelnemu w kraju zarządowi. 
Do nich należą Kółka rolnieze, które wraz z 
istniejącymi przy nich sklepikami, wyświadczają 
ludności wiejskiej wielkie przysługi. Rozsiane 
po parafjach sklepiki w liesbie przeszło 1000, 
ułatwiają ludowi zakupno towarów na miejscu 
bez straty czasu i chronią go przed wyzyskiem 
żydowskich karczmarzy. Przyznać trzeba, Że 
Kółka rolnieze rozwijają się n nas w kraju cał- 
kiem pomyślnie. Sklepiki, prowadzone we wła- 
snym Zarsądzie, częściej jednak wydzierżawione, 
zaopatrują się w towary u firm katolickich lub 
w związkach Kółek roln. dostarczają ludowi 
towaru dobrego, a co najważniejsza, nastręczają 
ladności wiejskiej wiele sposobności zaznajomie- 
nia się z mało u ras rozwiniętą gałęzią dobroby- 
tu, handln i przemysłu. Moglibyśmy wyliczyć 
wiele Kółek, które posiadają swój własny kapi- 
tał, własne narzędzia rolnicze, dom i filje. 

Nie można jednakowoż zaprzeczyć, że rozwój 
Kółek rołniczych i ich egzystencja zależy w 
pierwszym rzędzie od nezciwych i rzetelnych 
przewcdników ; stąd też na pochwałę zasługują 
ei, którzy nie szczędzą czasn i pracy, aby tylko 
dopomódz nieoświeconej a biednej naszej ludno- 
ści wiejskiej, działając tam w przekonaniu, że 
łożą swą pracę dla dobrej sprawy, na pożytek 
ogółu. W miejscowościach, w których przy Kół- 
kach rolniczych powstały Czytelnie i Spółki 
Raifeisena, tam w dzisiejszych stosunkach zro- 
biono wiele dla Indncści rolniczej, bo przez do- 
bre gazetki i ksłążki szerzy się prawdziwa 
oświata, przez którą dochodzi się do dobrobytu. 

Najmniej może zwrócił kraj nasz i społeczeń - 
stwo uwagi na miasteezka prowincjonalne, na 
nasze ubogie mieszesaństwo, które ma bardzo 
eiężkie warunki do Życia. Mieszczaństwo nasze 
maiomiastoczkowe, składające się przoważnie 
z rzemieślników, w mniejszej części z kupeów, 
nielicznej inteligencji i rolników, pozostaje obe- 
enie pod względem materjalnym w opłakanym 
stanie. Dawniej rozwijało się pomyślnie, dziś go- 
rar bardziej ubożeje, a do jego upadku przyczy- 
niło się wiele warunków niepomyślnych. Do tych 
zaliezyć należy niedostateczną opiekę i brak 
poparcia ze strony rządu dla naszego rodzinnego 
drobnego rękodzielnictwa, a wygórowane opodat- 
kowanie spowodowało zastój i npadek u naszych 
rzemieślników. 

Wolność nstawowa prowadzenia handlu i prze- 
mysłu zepchnęła naszych rękodzielników, nieraz 
fachowo uzdolnionych, na drugi plan, a eo gor 
sza kapitaliści, przeważnie żydzi, zalewają maso- 
wo lichym, tandetnym, fabryeznym towarem na- 
sze targi i jarmarki i wytwarzają niemożliwą 
konkurencję w cenie i w towarze. Niemniej brak 
postępu, oświaty i ciągłego kaztułcenia się rę: 
kodzielnika w rzemiośle jest dalszą przyczyną 
jego ubóstwa 1 upadku. Nasz rzemieślnik jest 
konserwatystą; syn wyrabia swój towar na tym 
samym warsztacie, co i jego ojciec, używa tych 
samych narzędzi rzemieślniczych, co ojciec i dzia- 
dek. Do szkół fachowych niechętnie uczęszezają, 
z maszyn iulepszeń nie cheg korzystać. Rzemieśl- 
niey nie uznają potrzeby łączyć się w Stowa- 
rzyszenia, Związki. Nie więc dziwnego, że wo- 
bec tych warunków wśród mieszczaństwa nasze- 
go coraz Częściej dają się słyszeć narzekania, co- 
raz większe nbóstwo i nędza wkradać się za- 
ezyna. 
Z naszych braków i nieporadności umieją ko- 
rzystać żydzi, bo wyrugowani ze wsi, przez za- 
kładanie Kółek rolniczych, przenoszą się do mia- 
steczek i tu znajdują grunt dla siebie wcale po- 
datny ; otwierają sklepy, urządzają składy, zaj- 
mają Rynki i główniejsze ulice, a mieszczan wy- 
pędzają na tyły ich własnych domów. Unmiejs 
i potrafią wyzyskać przykre położenie ubogiego 
rzemieślnika, gdy dają towar na kredyt, ciągną 
obfite zyski, a w razie niezapłacenia w umówio- 
nym czasie, śą t tymi niegodziwymi środka- 
mi rnjnują rzemieślnika, sami zaś dochodzą do 
majątku, nabywają ich własne domy, stając się 
panami-obywatelami naszych miasteczek prowin- 
cjonalnych. Znamy w jednem z naszych miaste- 
ezek kupea żyda — a takich jest bardzo wielu 
na prowincji — który przed 30 laty przybywszy 
z kapitałem 400 koron, założył bndkę z kramem : 
aiei, guzików, tasiemek i t. p. —a dziś po upły- 


„GŁOS NARODU: 


Wie 30 lat doszedł do majątka 120 tysięcy kor. 
1 obeenie należy do najbogatasych kupców w mie- 
seie. Sposobu, jakim doszedł do tak wielkiej su- 
my, nie można nazwać nezeiwym, gdyż dając na 
kredyt, zrujnował kilka rodzin chrześcijańskieh, 
a następnie płacąc grubą sumę adwokatom, spro- 
cesował i zniszezył do reszty swoich dłużników. 
I nie możemy się dziwić, że nasze miasteczka 
ubożeją — bo żydzieją. 

Młodsi rękodzielnicy porzucają rzemiosło i e- 
migrują, aby za granicami kraju ciężką pracą 
w kopałniach, jako zwykli robotnicy, ratować od 
nędzy siebie i swą rodzinę. Bolesny i przykry 
widok przedstawiają nasze miasteczka na pro- 
wincji. Liczba żydów wzrasta z każdym rokiem, 
handel wyłącznie prawie w ieh ręku spoczywa, 
przykro wyznać, że doszło już do tego, iż pod- 
czas Świąt żydowskich pieczywa nabyć nie mo- 
żna! Zapytajmy, ezy jnż niema ratunku dla na- 
szego mieszczaństwa? Czy możemy obojętnem 
okiem patrzeć na upadek i nędzę naszych mia- 
steczek prowinejonalnych ? C. d. n. 


Jadowita Ghartreuse'a. 


Prezes ministrów francuskich Combes jest — 
jak zaręczają jego przyjaciele — człowiekiem 
spartańskiego trybu Życia, małych potrzeb, czy- 
stego eharakteru. 

Jego syn Edgar natomiast lubi się bawić. 
A zabawy w Paryżu dużo, bardzo dużo kosztnją 
pieniędzy. Edgar jest dyrektorem kaneelarji 
swojego ojca, czyli sekretarzem jeneralnym. Na 
tem stanowisku można już zyskiwać pieniądze, 
potrzebne do bawienia się w Paryżu. Wystarczy 
okazywać względy tym, którzy rozporządzają 
znaczuemi sumami. 

Edgar Combes nie oparł się pokusie. Łowił 
nasamprzód drobne rybki. Kilka klubów dostało 
od ministerjum spraw wewnętrznych pozwolenie 
na grę w karty. Kosztowało to za każdym ra- 
zem 25.000 franków. 

Ale co to jest w Paryżu dla człowieka, któ- 
ry lubi się bawić, choćby pięć razy po 25.000 
franków. To dobre na trzy, cztery, no! sześć 
miesięcy, zwłaszcza, gdy te i owe panie, niezbyt 
p di zasad, pomagają do rozrzucania owych 

wot. 

Synalek wpływowego papy raczął się zatem 
krzątać, by złapać grubszą sumę. W dniu 26 
czerwca 1903 r. Izba poselska 285 głosami prze- 
eiwko 269 uchwaliła odrzuciś bez zbadanta bliż- 
szego prośbę zakonów męskiash i żeńskich o za- 
twierdzenie. Skutkiem tego, położenie owych gza- 
konów stało się rozpaczliwem. Musiały się roz- 
wiązać w granicach Francji. 

Do tych zagrożonych należeli także OO. Kar- 
tuzi, którzy dzięki wyrobowi likieru z ziół, zwa- 
nego „Chartranse", płacili skarbowi państwa po 
kilka miljonów franków rocznie podatku. 

Wówczas zgłosił się do Kartuzów pewien je- 
gomość, który im oświadczył, że za sumę dwóch 
miljonów franków będą mieli możność pozosta- 
nia we Francji. Owym jegomościem był — nie- 
jaki Leon Chabert, żyd, rodzaj bankiera i 
rodzaj faktora, indywidanm bardzo zaszargane 
i bardzo bogate. 

Już od szeregu lat w historji korupcji fran- 
cuskiej Leon Chabert widnieje na jednem z pier- 
wszych miejsc. Był pomocnikiem osławionego 
Korneljusza Hertza i barona Reinacha, owej pa- 
ry oszustów na wielką skalę. Gdy zaczęto śle- 
dzić sztuczki owych łotrów, Chabert udał chore- 
go, położył się do łóżka i odmówił wszelkich 
zeznań. We wszystkich interesach Hertra i Aron- 
sa pojawia się nazwisko Chaberta. Tak samo 
i w słynnej „omyłee*, skutkiem której żyd Da- 
wid Raynal jako minister robót publicznych, 
przedłużył koleji Południowej jej przywilej za- 
miast do 1904 roku, aż do 1940 r., Chabert wi- 
dnieje jako pośrednik. 

Z papierów, zabranych u Reinacha, wycho- 
dzi na jaw, że Chabert posiada rozległe stosun- 
ki wśród wielu urzędników ministerjałnych od 
lat wielu. Znał go i młody Combes, który słu- 
ży jnż ezas dłuższy w administracji, gdzie w o- 
statnich latach przed awansem papy na prezesa 
ministrów był prefektem dzięki poparciu ojca- 
senatora. 

Chabert żywił nadzieję niemal pewną, że 
zgłosiwszy się do Kartuzów, odrazu ubije inte- 
res. Sama dwóch miljonów franków nie była na- 
wet zbytnio wygórowaną wobee kolosalnych o- 
brotów fabryki likieru. Zawłódł się! Ojeowie 
wyrzneili go za drzwi i ogłosili całą sprawę w 
gazetach. 

Rozumie się, że papa Combes ani myślał od- 
dać synalka pod sąd. By się przecież ratować 
w oczach publiczności, papa i synalek zmyślili 
bajeezkę, że to Kartuzi pierwsi zgłosili się do 
Edgara Combesa, ofiarując mu dwa miljony za 
prawo zostania we Francji. Leez młody Com- 
pk okarał się Katonem i wyrzucił Ghaberta za 
rzwi. 
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ZE SWIATA. 


Papież Pias X. pochodzenia pol- 
skiego. „Gazeta Opolska“ podaje wiadomość, 
nas Polaków szczególniej interesującą. Oto dzia- 
dek terRźniejszego papieża miał być Polakiem. 
Według „Gazety Opolskiej“ przybył do kupea 
Spychalskiego w Opolu wieśniak i opowiadał, iż 
zakonnica pewna z Pesztu, rodem z Bogucie ko- 
ło Opola pochodząca, zwróciła się do swych kre- 
wnych z prośbą o przysłanie jej familijnych wy- 
ciągów rodziny „Krawiec“, ponieważ dziadek 
albo może pradziadek obecnego papieża pocho- 
dził z Bogueic i nazywał się Krawiec. Miał on 
wyemigrować do Włoch i tam nazwisko swe 
zmienić na włoskie Sarto, co znaczy krawiec. 
Nie wiadomo, jak sprawa stoi, dodaje „Gazeta“, 
wszelako lad w okolicy Opola rozszerza wieść, 
że papież z Górnego Siąska pochodzi i jest Po- 
lekiem. Zważywszy wielką liczbę rodaków na- 
szych, którzy po podziale ojtzyzuy, wojnach na- 
poleońskich i roku 1831 opuścili kraj i natura- 
lizowali się na obezyźnie, nie możaa i tej wia- 
domości prawdopodobieństwa o imówić. 

x 


k * 

Legendy o Janie Orcie. Jeden z dzien- 
ników francuskich utrzymuje, że do Monachjam 
nadeszła wiadomość z Seul w Korei, jakoby ar- 
cyksiąże Jan żył jeszcze. Słaży on w wojsku 
japońskiem i odgrywa wybitną rolę podczas te- 
rażniejszej wojny. Ta baśń dowodzi, jak prędko 
Jan Orth stał się postacią legendarną... 

LJ * 

Złote czasy dla rygorozantów me- 
dycymy. — Ostatni zeszyt „Jugend“ podaje 
następnjące dwa zaszłe szczegóły o znanym pro- 
fesorze anatomji, doktorze Hyrtlu. Pewnego ra- 
zu wybiera się do niego w przededniu swego ry- 
gorozam biedny medyk i prosi, aby profesor nie 
zadawał mu podczas egzaminu żadnego pytania z 
ańatomji mózgu, gdyż kandydat ze względu na 
ciężkie swoje warunki musiał lekcjami zarabiać 
na życie i z tego powodu nie miał jnż crasu, 
aby dokładniej przestudjować ów przedmiot. 

Prośba została uwzględnioną, a gdy rygoro- 
zant wskutek tej wyrczumiałości świetnie złożył 
egzamin, profesor Hyrtl rzekł do niego: „No, 
jak pan widzi, i bez mózgu można złożyć egza 
min.* 

Innym razem także przed egzaminem prosił 
raz Hyrtla pewien medyk o pytania tylko z a- 
natomji serca, gdyż z innym ząkresem anato- 
mji kandydat nie był dokładniej obznajomiony. 
Profesor uwzględnił to życzenie, ale kandydat 
podczas egzaminu mówił tak szybko, że na po- 
stawione pytanie odpowiedział jaż w siedmiu mi- 
nutach, podczas gdy wskazanem było, aby egza- 
min trwał pryynajmniej kwadrans. Aby tedy po- 
zostały czas czemś wypełnić, rzekł Hyrtl: Pan 
mówił o anatomji serca tak pięknie, że chciał- 
bym chętnie jeszcze rav posłuchać odpowiedzi. 
Proszę jednak mówić nieco wolniej !* 


o RARE z 
KRONIKA. 
Kalezdarzyk kościelny. Dziś piątek Adolfa biskupa, Jo- 
lanty i Rajnera wyznawcy; w sobotę Marka i Marciliną 
męczenników. 
Kalendarzyk notrouemiszzy, Wschód słońca rozpoczął sią 


dziś o godx. 8 minut 88, zachód przypada o godz. 7 mi- 
nut 47, długość dnia godzin 16 minut 14. 


KKupujeie tylke u Chrześcijan ! 


Mianewania. Minister skarbu zamianował w okrę- 
gu lwowskiej dyrekcji; skarbu radoami skarbowymi 
starszych komizarzy : Jana Naszyńskiego i Bag. Koh- 
mana, oraz starszych inspektorów podatkowych: Fran- 
ciszka Smolkę i Michała Maritczaka; starszymi ko- 
misarzami komisarzy: dra Wilhelma Seligera, Sydo- 
ra Hassa, Marjsas Wiassaka i dra Wiktora Gajew- 
skiego; starszymi inspektorami podatkowymi iaspe- 
ktorów : Longina Totha, Zygmunta Andrnzzewskiego, 
Mieczysława Nędzowskiego i Stanisława Augustyń- 
skiego. 

Wąjka z żydowską konkurencją. Z Nowego Są- 
cza piszą nam: Całe miasto rozgorączkowane jest 
obecnie licytacją na objęcie propinacji, którą żydsi 
chcą znowu dostać w swoje ręee z zupełnem wyklu- 
czeniem chrześcijan. Żydzi dzierżawili propinację miej- 
ską do r. 1898 prawie za bezcen, bo za 36.000 złr. 
rocznie. Tem niski czynsz dzierżawny nie wystarozał 
jeszcze żydowskim propinatorom i ustawieznie niepo- 
koili reprezentację miejską prośbami o nowe opusty, 
ponieważ na propinacji tracą. Roxpisano więc wtedy 
publiczną licytację ofertową. Nie pomogły wszelkie 
odstraszania żydowskie od licytacji, grożenia konku- 
rencją podmiejskich propinacji, bo w rozprawie ofer- 
towej otrzymał propinację miejską na Ó lat pan Z. 
Mars, właściciel browaru z Limanowy, ponieważ ofia- 
rował 110,440 kor. rocznie. 

Żydzi rozpoczęli teraz podstępną walkę, eslem szko- 
dzenia ehrześcijańskiemu dzierżawcy. Wydzierżawili 
wmystkie propinacje pod miastem i w okolicznych 
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wsiach, do których przemycali trunki od innych ły- 
dowstich propinatorów, w mieśsis zaś nie kupowali 
jua prawie nie. Ujęli również w swoje ręce wszystkie 
propivacje tuż pod miastem w Załubińczu, które choć 
przyłączony do miasta nie podlegsją prop'nscji m'ej- 


skiej. Tym podstępem zmusili dzierżawcę do poddzier- | 


żnwienia im propinacji wskazanej za bardzo niskim 
ezynszem. Tego było jeszoze mało żydowskiej zachłan- 
mości. Chcąc zupełałe wyrugować chrześcijanins, rcz- 
głaazali, że piwo jest lichego gatunku, a kiedy bro- 
war p. Marsa przeszedł w fachowe ręce, podjudzali 
mieszkańców, że ceny piwa w mieście są wygórowa- 
ne, chociaż tak woale mie było. Dzierżawca ponosił 
ustawiczne straty, mimo to jednak nie prosł nigdy 
Rady miejskiej o opust i raty drierżawne najrepular- 
niej płacił, Ponieważ z końcem grudnia b. r. kończy 
się termin dzierżawy, odbędzie się 30 b. m. nowa 
lioytaoja. Żydzi wytężają jut wszystkie e ły, obrabiają 
wszystkich radnych żydowskich, a próbują się dostać 
i do obrześcijańskich, by rada miejska im oddanie 
propinacji uchwaliła. 

Wobec faktu, że chrzeńcijański dzierżawca przy- 
sporzył miastu przez 6 lat przeszło 240,000 kor. do- 
chodn ma propinsoji, podczas gdy żydzi Btsrali się 
tylko miejskie dochody ussezuplać na Korzyść własnych 
kieszeni, wobec rozpamorzenia się żydów w Nowym 
Som, spodziewać się należy, że reprezentacja miej- 
ska zrozumie interes mieszksńców i oprze się żydow- 
akim zakusom. Nie dajcie żydom w ręce nowego źró- 
dła dochodu, nowego eposobu wysuszania kieszeni 
chrześcijańskiej ludności !! 


Wielki póżar. 14 b. m. spaliło się w Bielinach 
obok U.anowa, 44 gospodarstw włośńciańskicu. Szko- 
da znaczns, tylko połowa budynków była ubszpie- 
oona. 

i Zjazd i walne zgremadzesis Towarzystw „Po: 
mocy przemysłowej“ odbędzie się w ezasie jarmarku 
wyrobów krajowych we Lwowie w dniach od 2 do 
4 lipos 1904 roku. Daia 2 lipca rozpocznie aię zjazd 
mezestników do Lwowa. (Biuro informaeyjae na dwor- 
on głównym i w mieście ulica Batoreg? 12 I piętro. 
Kwatery w hotelash należy zamawiać przed 20 ozer- 
wca br. za pośrednictwem „Iiwowskiej pomocy prre: 
mysłowej* ulica Batorego 12 i x góry zadatkować). 
Wieczorem tego samego dnia zebraeie towarzyskie w 
Kasynie miejskiem przy ulicy Alademiek!ej. 

Narejntrz po nabożństwie odprawionem o godzi: 
mie 9 w kościołach kaiadra'nych rJspoczną się o go- 
dzinie 11 „Obrady w wielkiej Sali ratuszowej“ z na 
stępującym programem: a) Otwarcie obrad prezydjum 
miasta; b) Przemówienie Przewodnierących lwowskich 
Tow. „Pomozy przemysłowej“; o) Wybór Prezydjum 
Zjazdu; d) Przemówienie Dyre:tera Centr. Związku 
galic. przem. fabr.; e) Referat Kierownika dotycheza- 
sowego Biura projektowanej „Ligi Pomocy przemy: 
słowej" „O obsenym stanie orgznizacji „Ligi Pomo- 
oy przemysłowej”: f) Wybór Komisji statutowej dla 
opracowania statuta „Ligi Porzoey przemysłowej” s 
12 całonkow ; g£) Wnioski. 

Do godziny 4 min. 30 popołudniu zwiedzanie mia- 
sta poszem wspólny pochód ma „Jarmark wyrobów 
krajowych“. — O godzinie 7 Wieczorn'ea na Strzel- 
nicy miejskiej przy ul'ey Kurtowej. 

W poniedziałek 4 lipca. O godzinie 10 przedpo- 
ładmiem: Dalszy ciąg Obrad w wielkiej Sali ratuszo- 
wej z programm: a) SŚprawozdan'e Komisj) statuto- 
wej i wniosek tejże na przyjęcie opracowsnego sta- 
tutu „Ligi Pomocy przemysłowej”; b) Wybór tymora- 
zowego Wydziału Ligi (ztóry po przyjącin przez Wła- 
dze do wiadomości etntntn staje gie pierwszym stsłym 
Wydziałem); c) Referat „O najbliżizych zadaniach 
„Ligi Pomocy przemysłowej*; d) Ref:rat „O upań- 
atwowieniu koleji Półzownej*; e) Waioski uozestni: 
ków; f) Zamknięcie obrad. — Popołudniu zwiedzanie 
„Jarmarku i lwowskich fabsyk*. — Wieczorem przed: 
stawienie w teatrze miejekim. 


Udział w Zjeździe mogą wziąć członkowie wszy 
stkich Towarzystw „Pomocy przemvałowej* zawiąta 
mych w krain, członkowie Towarzystw „O włszuych 
siłach" w Krakowie i Gorlicach, daiej członkowie -za- 
łożyciele i inicjatorowio będących w toku organizacji 
Towarzystw „Porsosy przercygłowej”, a wreszcle człon: 
kowie tych Towarzysty krajowych o pokrewnych oe- 
lach, które uohwalą i zgłoszą już teraz swoje przy» 
atąpienie do zawiązić się majątel „Ligi Pomory prze 
mysłowej" na ręce „Lwowskiej Pomosy przamyało- 
woi", Lwów, ul. Batorego 1. 12. Udział kobiet w 
Zjeśdzie jegt bardzo pożądany. 

Zgłoszenia udriału w Zjeździe „Ligi Pomocy prze: 
mysłowej* z wymienieniem ilości osób nadayłać nsa- 
leży najdalej do 20 czerwca br. do Biura „Lwowskiej 
Pomocy przemysłowej*, Lwów, ulica Batorego 1. 25. 
Razem ze zgłoszeniem nadsyłać należy wykaz osób, 
które wezmą ndzał w wspólnej uczele na Strzelnicy 
miejskiej w dniu 3 lipca b. r. w niedzielę i dołączyć 
zebrane cd tych ozób wkładki po 4 korony od osoby, 

Z akademii górniczej w Leobsn. Walne rgro- 
madzenie „Czytelsi polskiej akademików górniczych 
w Leoben" wybrało nestęyujący wydział: prezes Brze- 
zowski Rom., zastępca prezesa Szydłowski Miecz., se- 
kretarre; Szrdłowsv! Mar. i Betta Wate.. ertarbnik 


Nagrody pilności. 


„8SŁOS RARODU* 


Przedpełski Józ., gospodurs Leśriewioz Stef, bioljo- 
tekarze: Brzeski Rom. i Litwiniazys Józ., zawiadowca 
czasopism Rutyowski Wit., zast. wyd: Poźaiak Jóm., 
komisja rewisyjna Szefer Ləop., Strączyński Eiw. 
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Zapiski osobiste. Prof. dr Pareński pn dłaśszej 
chorobie powrósił do złrawia. Dr. Parsóski poddał 
się niedawno operacji wycięcia wrośniętego w ciało 
paznogojs. 

Dyrektor gazowni miejskiej p. Mieczysław Dą= 
browski. rozpoczął trzytygodniowy urlop. Zastępstwo 
chjął izzynier gizowni p. Wład. Bukowski. 

„Zśrząd wodeciągu zwraca się do mieszkańców 
m. Krakowa, by oszczędnie rżywali wody wod'cią- 
gowej, gdyż w ostatnich dwu dn'ach zużycie wsro- 
sło, a chwilsmij przewyższa produkcje“. Taki otrzyma- 
liśmy urzędowy komunikat. Czyjaż to j:dask winą, 
że wody co chwila braknie w wodosłągach? więs 
autorowie wodociągu nie przewidywali t-g», że 
w lecie zużycie wody wzrasta ? 

Sprawy miejskie. We środę odbyło się posiedze- 
mie komisji gazowo-elektrycznej, ma której uchwalono 
przedstawiose przes dyreroję razowai warunki, pod 
którymi miejska elektrownia dostarmać będsie ener- 
gji elektrycznej dla konsumentów. Prócz tego wy” 
brano z łona k: misji rabkomitet z 6 ozłonków, do 
którego weszli pp.: Beringar, Foderowicz, Jaworni- 
oki, Epsteie, Szatkowski : Sasra, Wreszsie wsbrano 
komisję rewizyjną z 3 ozłonków, a miasowioie dra 
Grossa, radcę Szwarca i iużymiera radcą Uderskiago. 

Ze sfer sądowych. Nowo zamianowany prezy- 
dent sądu obwodowego w Wadowicach p. Z. Jawor- 
ski, złożył w ubiegłym tygodniu przysięgę stożbową 
na rące prezydeata sẹda Kraj. wyższ. p. W. H:us- 
nora i objął w dniu 14 b. m. kierownictgo sądu 
obwodowego w Wadowicach. 

We ozwartek odbyło się w prezydjam sądu wyżu. 
zaprzysiężenie nowego prezydenta sądu obwodowego 
w Jaśle, dra Alf. Małdzińskieg», który z końcem b. m. 
obejm e urzędowanie. 

Niemiła sprawa braków jakie się okazały w ka- 
sie jednej z maszych instytuncyj neuxowych, będzie 
prawdopodobnie pomyśluia załatwiona. W każdym ra- 
zie defńcyt jest mniejszy niż pierwotnie przypnszozano. 

ydewsk] krach. We czwartek odbyła sę w ży: 
dowskiem Tow. zaliczkowo-oszcządnościowem rewizja 
ządowe policyjna. Mianowicie tut. ząd karay, krajowy 
wdrożył śledztwo przeciw Tow. „Własmaj pomiey*, 
w kierunku lichwy. Kierownikiem tego Towarzystwa 
był znany maher wyborczy i ózłonex raay miejskiej 
żyd Gua'aw Gerson Bazes. 

O godz. 10 srana wczoraj udała aię komisja do 
Towarzystwa na ulicę Florjańską 1. 45, celem prze- 
prowadzenia śledztwa ws'ęąvnego. Śledztwo to pro- 
wadzi adjnakt sądowy p. Tesnadel. Skoro komisja 
weszła niesrodziania do b'ur Towarzystwa, zrobiło te 
Ogromne wrażenie m1 personalu urzędniczym, P. T:zna- 
del opierwętował lokal Towarzystwa, «aé na księgi 
handlowe nałożył areszt. 

Dyretcją tworzyła cała klika bazesowska, A więc 
nprósz szmazo Bazesa dr Ad. Fis'hler, dr H, Hirach, 
Z. Holzer, H. Rimler, A. Lóff:l, Z Gleiizman, Iga. 
Plesaner i Teod. Krautler. Naczslaikiem b'ura jest 
Sal. Winkler, bnchslt.rom Ad. Off n, kasjerem Jon. 
Kawsler, likwidstorami Z. Blondar i Gramplowiczó- 
wia. 

Z wyjątkiem Pletsnera b. adm'nistratora „Nasze- 
go Glosn“ sẹ to sami żydowscy evekalanci, którzy w 
tutejszych kołach żydowskien odærywa'ąs wybićną rolg. 

Niewątpimy, że energiczne $l ditwo wrświetli na- 
leżycie dz'słalność tag» Towarzystwa, ma które jnż 
niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę władi kompetea- 
tnych. 

Może mareszolo większość „konuerwatywna* ops- 
mięta się i przejrzy z jakimi to żywiołami jest zwią- 
zapa preg ryzykowne wyborcze spefulacje... 

Grobowiee á. p. Azżznisy Hoffmann niezapomnia- 
nej artystki teatru krakowskiego, został wczoraj jako 
w rocznicę ja) śmierci, przyczdobiony wieńeami od 
rodziny i od p. Stanisława Kośmiana. 

Alarm póżarny. We czwartsk przed godziną 12 
w południe z przyczyny zapalenia sią słomy w mie- 
szkaniu stróża domu pod l. 16 przy ul. Szewstiej, 
wyreszył oddział straży na miejsce wypadku stąd 
niebawem po ngaszeniu powrócił do koszar. 

Krónika pólicyjuń. Koncypient adwoka- 
oki. We exwertek, o godz. wpół do 5 rano zapro- 
wadził kapral polieyjny do arenstów pod telegrsfom 
Tadeusza Bracha, lat 28 liczącego, rodem z Tarnowa. 
Brach był lokajem u dra Dsishesa i dnia 15 b. m. 
został zwolniony ze słnżby. W nocy jednakowoż upił 
się niemożliwie. Nad ranem zaś skradł dwie róża na 
plantacjach koło pomnika Straszewskiego; skoro go 
żołnierz chwycił na gorącym uczynku i zapytał o ma- 
zwisko, podał, że nazywa się Tadeusz Brach, rodem 
z Chyrowa i żs jest koncypientam adwokackim u dra 
Daichesa, przytam zachowywał s'e bsrdzo arozanuko, 
twierdząc dalej, ż3 był jednoroczniakiem. 

Brach został odstawiony po spisaniu protokółu do 
sądu, za podszywanie się pod cudze tytuły. 

Zewnbiła p. Zofia Grnieko, żona sekretarre gą 
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dowego, dnia 12 b. m., idąc plantani do kościoła 
00. Kspucynów, torębkę skórkową, zawierającą złoty 
męski zegarek o jednej kopersie, gładzi, firmy ge 
mewskiej, 5 kluczyków na kółeczku i książeczkę da 
nabożeństwa w ozarnej oprawie. — Łaskawy znalazca 
zechce zgubę tę za odpośnem wynagrodzeniem złożyć 
na isspekcji pelicyjnej. 

Rosyjscy żydzi. We czwartek przylrzsymano 
aa dworcu kolejowym gromadę £ydów rosyjskich, któ- 
rzy jechali do Ameryki. Są to żydzi, którzy dez:rtują 
przed służbą wojskową w Mandżurji, ludzie w wieku 
od 20—40 lat, z guberaji wołyńskiej, podolskiej i 
mińskiej. Zatrzymano ich dla zbadania dcżumentów 
podróżaych. Żydzi ci twierdzą, iż rodz ny ich cd da- 
wna juź przebywają w Ameryce. 

Zagłalone dziecko. W sprawie notatki pod tym 
tytułem, uunieszozonej w kronice Nr. 127; naszego 
pisma x da. 5 czerwca br. otrzymaliśmy następujące 
wyjaśnienie: Magdalena Mroczez, rodem z Kamiovny, 
uczenica 1 kl. ludowej w Bochni, mieszka w Biado- 
(nach na stacji kolejowej, i codziennie dojeżdża do 
Boebni do szkoły. Daia 1 b. m. nie wróciła o swy- 
kłym orasie, gdyż poszła ma majówkę, a spóźaiwazy 
się do pociągu, poszła do swej koleżanki Kłasówny, 
i tam poszatała przez eawartek 24 b. m.. poszem po 
nsuce w piątek 3 b. m. powcóciła do Bisdoiin i da- 
lej do B>chni d> szkoły dojeżdża. 


NEKROLOGJA.. 


Jam Pictrowski lat 25. Suplent gimn. św. 
Asy w Krakowis opatrzony św. Sskramentam' zmarł 
dnia 15 oserwca 1904 o godrinis 9 ram? w Gromcu 
obok Oświęcima po długiej i e'ężtiej chorobie. Po- 
grieb odbędzie się w Bvbrku 17 ezerwca z końsioła 
psarafjalnego na cmentarz tamt-jszy. 


Gabryciski kupuje, zprzedaje i najmuje. 
fortepiany, pianina, harmonje i piamele — 
krajowe | zagruniezne — nowe l 
za gotówkę £ na spłaty — bes zalieski. 
nike Gama 00 00 (50 -GwawiaEW 

Kącik hnmorystyczny. 


Nowy sport. 
— ©hadzisz do ujeżdża!ni na laksje konnej ja:dyt 
— (nodzę oi miesiąwa. 
— I cóż tam robisz ? 
— Przeweża e — ieżą na z'omi. 
Enfant terrible. 
Pawełek. Mama przysłała mnie, żsby panią prosić 
na intro wieczorem. 
Dama. 01% nic więcej nie mówiła? 
Pawełek. I owszem, powiedziała: Jeteli nie przyj - 
dzie, tem lapiej. 
Pe krakowsku. 
— Jakto, zaduwoniłeś do bramy i proponujesz mi 
jednocześnie spacer? Wipo na co dzwoniłeś ? 
— Ba, żeby stróż miał czas obadzić się, watać i 
bramę wtedy otworzyć, gdy bzdsiemy wracali. 


Trzest dzień krakowskiego mectingu mniej 
był ożywiony od poprzednich. 

I Wielki krakowski bieg z płotami o nagro- 
dę honorową i 3400 k. z metą 3200 m. n staria 
stanęło 4 koni. Zwycięzcą był 4 l. gn. w. „Por- 
tos* p. Paula, jeżdżony przez por. Krauzego, dru» 
gim o 3 dłagości był 6 l. w. „Hastrmann* p. 
Fielda jeżdżony przez por. Eltza. Bez miejsea 
„Grai* p. Bartoscha i „Hetmchen* p. Lambtena. 
Totalizator płacił 12 k. za 10. Miejsce: I koń 
56 za 50, II koń 63 za 50. 

Bieg drugi. Nagroda Wandy, nagroda rzą- 
dowa 2000 kor. dla 3 letnich i starszych koni 
z metą 2000 m.; ubiegały się „Camelotte* kl. 
p. Ostaszewskiego | „Octavlus* og. p. Zangena. 
W biega „Octavins* był zawsze na przedzie o 
kilka długości, w krótce jednak konie się zrównały 
i „Camelotte* pobiła „Octavlusa* o 3 długości; 
na „Camelocie* jechał džokej Martinkowitz. To- 
taligator płacił 24 k. za 10. 

Bieg III o nagrodę Resursu. Handicap. 2000 
k. s metą 1600 m., ubiegały się cztery konie. 
Zwycięstwo odałósł „Batran* 3 l. og. p. Zange- 
na jeżdżony przez Holmesa; wyprzedził o dłu- 
gość głowy „Rsportera* 3 l. og. p. Sshindlera 
jeżdżonego przez Martinkowitza; trzecią była 
„Partanna“, ostatnia „Lovrana“. Totalisator 34 
k. za 10. Miejsee I 87:50, II 60:50. 

Bieg IV. Nagroda Dyrektorjum 4000 kor. 
dla 2-letnich koni, z metą 1000 m. Ubiegały się 
trey konie, mianowicie stajnia p. Drehera i p. 
Schindlera. Zwyciężyła gn. kl. „Kitty“ p. Szhin- 
dlera jeżdżona przez Martinkowitza, bijąs o je- 
dng długość konia „Tigrę* kl. p. Drehsra z Cle- 
miensonem w siodle; trzesią była kl. „Norrias” . 


JKsiążeezki do nabożeństwa od 20 hal. Obrazki oprawione, meda- 
liki i krzyżyki. Karty jubileuszowe (na 50-cio lecie Dogmatu Niep. 
Poczęcia Najśw. Panny), komplet 1 kor., poleca handel artykułów dewocyjnych 
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Totalisator płacił sa „Kitty* 1 „Norrisa“ 
15 za 10 kor. 

Bieg V. o nagrodę rządową 2000 kor., z 
metą 2400 m., ubiegały się stajnie p. Schindlera 
i p. Zangena. Zwyciężyła „Parthenia* kl. p. 
Schindlera o 6 długości „Standarda“ p. Zangena 
traecim był „Attok* p. Schindlera. Na „Parthe- 
młi* jechał Martinkowitz. 

Totalisator płacił po 11 za 10 kor. 

Bieg VI. sprzedażny o nagrodę 1800 kor., 
z metą 1200 m., ubiegało się pięć koni, z któ- 
rych o jedaą długość koaia zwyciężył wał. „Ro- 
ther ben* p. Zaugena bijąc „Fainćaat'a* nadp. 
J. Aresins Fattona, trzecią była „Pamaca“ hr. 
Osk. Potockiego. 

Totalixator płacił 18 za 10 kor. Miejsce I. 
i IL po 62 sa 50 kor. Zwycięzcę odkupił p. Zan- 
gen z powrotem za 4500 kor. 

Bieg VII. Wioseune Staeple-chase. Handi- 
sap (jazda panów) o nagrodę honorową i 2300 
kor. z metą 3600 m., stanęły u startu trzy ko- 
nie, s których zwyciężył 5-let. w. „Mr. Dollar" 
p. Bartoseha, jeżdżony przes por. Krauzego, dro- 
gim był kasst. wał. „Lidietrip* jeżdżony przez 
właściciela pornces. Kellera, ostatnim był wał. 
„Dalia*. 

Totalizator płacił 31 za 10 kor. 

Rach przy totalizatorze był dość znaczny 1 
biegi następowały po sobie według Gzasa w pro- 
gramie oznaczonego. f 


Z sali sądowej. 


Miły narzeczony. 

We czwartek doia 16 b. m. odbyła się w tnt. 
sądzie krajowym karnym przed przysięgłymi ros- 
prawa karna przeciwko Hipolitowi Marcslemu 
9-ga imion Radziewiczowi Winniekiema, urodzo- 
nemu w Kaspsrowicach w roku 1875. Winnicki 
był dawniej djetarjaszem Banku krajowego we 
Lwowie i był już raz karany sa oszustwo. Boz- 
prawie przawodniszył radea Turowiez, oskarżał 
podprokurator dr Chwalibogowski, bronił saŚ s 
arzędu radea Jendel. 

W jesieni w r. 1903 sjawił się w Krakowie 
mężczysna, na którego zwróciły « powoda jego 
lekkiego życia uwagę tutejsze organa policyjne. 
Przeprowadzone dochodzenia policyjne wykazały, 
zo ów jegomość przedstawia się jako hrabia i 
właściciel rozsiegłych dóbr, że pierwotnie miał 
zamiar wstąpić do klasztoru, zawarł jednak zna- 
jomość z kierownieską biara strętzeń p. Jadwi- 
gą Strzałkowska, prosił o jej rękę, a preyjęty 
oznaczył dzień siuba na 19 marea b. r. Podał 
zaś jej nazwisko Hipolit Stanisław Radziewieu 
i że jako taki zameldował się tu na policji w eha- 
rakterza słachacza teologji. Stwierdzono jednak, 
że ów „hrabia“ zabawia się po lokalach publi- 
ssnych i trwoni pieniądze, a nadto z kobietami 
obszerną prowadzi korespondencję, proponując im 
małżeństwa. W policji legitymował sig na swoje 
własne nazwisko i imię, przedstawił świadectwo 
wyższej szzoły realnej we Lwowie, opiewające 
na imię i nazwisko Hipolita Stanisława Winni- 
tkiego de Radziewies. — Pobyt swój uzasadnłał 
chęcią wstąpienia do zakouu OO. Misjonarzy. 

Utrzymanie swoje miał opierać na majątku 
matki i ciotki, następnie na podarankach pewnej 
panny ze Lwowa. Winnicki za pośrednietwem 
pisma „Wiek Nowy* poszukiwał inseratami pan- 
ny lab wdowy zamożnej, wsględnie mogącej zło- 
żyć kaucję w kwocie 1000 koron, lub 1200 ko- 
ron, jako towarzyszki życia. W rzędzie zgłoszo- 
nych, figurowała Eleonora Ginter ze Lwowaćł 
Śledztwo wykryło, że obwinieny obierał sobie 
jaż różne zawody. Był on djetarjaszem w poli- 
cji, w urzędzie cechowniczym we Lwowie, w dy- 
rekeji domen i lasów, w Banka krajowym we 
liwowie, ekspedytorem pocztowym, a zawody te 
ukończyły się albo wydaleniem go ze służby, 
albo co gorsza więzieniem za dokonane oszustwa. 
Winnicki ma biednych rodziców, ojciec jego wy- 
parł się go s powodu lekkomyślnego życia. U- 
kończył zaledwie 4 klasy normalne, zaś w I 
klasie głmnazjaluej wyrzucono go, sa podrabia- 
nie swiadectw szkolnych. 

Po odsiedzeniu kary więziennej, wyjechał do 
Krakowa. Zjawił się on tutaj w jesieni 1903 r., 
8 przediożywszy w biurze stręczeń J. Strzał- 
kowskiej świadectwo 6 klasy szkoły realnej, 
żądał wyrobienia mn posady w jakiej instytueji. 
W końca tak potrafił obałamacić panią S., że ta 
przyjmowała go coraz częściej, jako gościa, a na- 
stępnie, jąko narzeczonego. Termin ślabn był już 
nawet wyznaczony. Korzystając z tego Winni- 
cki, wyzyskiwał panią Strzałkowską materjalnie, 
wyłudzając u niej różne kwoty pieniężne. 
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Taką samą komedję zagrał Winalexi s Eleo- 
norą Giater so Lwowa i wyznaczył jej tego 3a- 
mego duia ślub, co i Sirzaikowskiaj, Giiateró- 
wnę poznał prze ogłoszenie w „Wiesu Nowym‘, 
gdzie umieszczał propozycje małżeńskie. Oferty 
napiywaly. Między utemi także nadezała oferta 
E. Gilaterównej. Nawiązał z uią korespondencję, 
wyłudzał od niej i od jej matki drobniejsze kwo- 
ty na swe utrzymanie, jak również za podróż 
do Lwowa. Opowiadał, że przygotowuje się do 
drugiego egzaminu prawniczego, & nadto do e- 
gzamina z bachalterji, który mu ma zapewnić 
posadę s roczną pensją 1200 złr. w Banku gali- 
cyjskim dia kandln i przemysła w Krakowie pod 
warunkiem, że złoży kaucję 1000 kor. Ojsiee 
„narzeczonej* przybył do Krakowa, aby słożyć 
wymaganą kaucję, obwiniony przedstawił ma, że 
Bank w niedsielę zamknięty 1 pobrał pieniądze 
kam, a jemu dał zapewnienie, że kwit na sałożo: 
ną kaucję prześle do Lwowa, tymczasem zaś wy- 
stawił mu skrypt dłaźny nu 1000 kor., obleczo- 
ny w uroczystą formę aktu notacjalnego. 

Następnie pospłacał dłagi u krawes Nowory- 
ty i czynsz za mieszkanie, a ressty używał na 
hulaszcze Życie. Był zaś tak bezcezalnym, że 
Strzałkowskiej przedstawił Głiintera, jako swego 
ojca „marszałka dwurn*. 

wiadeciwo szkolne zabrał Stanisławowi Czar- 
neskiemu, wymyt chemicznie jago nazwisko, wpi- 
sał swoje i sfułszował liczbę tego Świadectwa, 
ruk urodzenia i wyznanie. 

Na wiosnę 1903 r. we Lwowie osłaniając się 
fałszywym pozorem człowieka zamożnego, wyłu- 
dził od Michała Stopy tytułem rzekomej poży- 
ezki 100 kor. pokrywające ten dług weksiem 
Rb podpisem ręczycielki nazwiskiem 
AZJĘ 

W maja i miesiącach następnych w 1903 r. 
we Lwowie, wyładził oł Franciscki Siemaszko- 
wej pod pozorem poślubienia kwotę około 120 
kor. Zawarł on s nią jako z praczką, której da- 
wał bieliznę do prania, bliższą znajomość i pzy- 
rsekł ją poślubić. Gdy Siemaszkowa nastawnła 
na ślub, po wołił jej podjąć swą metrykę uro- 
dzenia, a następnie zażądał od niej wystarania 
się mu o paltot, a gdy paltota nie otrzymał, po- 
cleszywszy ją by była dobrej myśli, zniknął. 

Winnicki jest szatyn, wzrostu wysokiego, 
elegansk> ubrany, ma mały wąs, policzki nieco 
zapadnięte. Podczas rozprawy przyzasje się mniej 
więcej do wszystkiego. Jako świadkowie przy- 
byli „narzeczona“ J. Strzałkowska i „marszałek 
Gworu* p. J. Giiatar i esta „świta“ wierzycieli. 

Odesytano między inaymi listy Winniekiego 
do panny Gaterówny. Używa on tam takich np. 
zwrotów: „Pisz dziecino, pisz* lab „Jedyna! bę- 
dziemy patrzyli w przysełość, bez troski o jū- 
tro“, iub znown, „będziemy prasować dla dobra 
ojczyzny*, „Rio jedyna, dużo cierpiałem od lu- 
dzi, którym wiele dobrego zrobiłem“. „Kluś dro- 
ga, nie gniewaj się, lees przyjdź ml z pomocą, 
jestem nieco w biedzie, we czwartek zdaję egza- 
min prawniczy, w niedzielę będę jaż u was z 
patentem na osła, przepraszam asystenta" it p. 

Po zamknięciu rozprawy dowodowej przemó: 
wil podprokarator, który seharakteryzował do- 
sainie oskarżonego, jako „hochstaplera*. 

Przysięgłym prsedłożono 8 pytań, dotyczą” 
cych osznstwa i włószęgostwa oskarżonego. 

Prrysięgii pytania zatwierdzili. Na podstawie 
werdykta tego obwinłony skasany został na 3 
lata ciężkiego więzienia x postem co 14 dni i 
zwroż pieniędzy, wyłudeonych od swoich ofiar. 

Zasądzony zastrzegł sobie trzy dni namysłu 
eo do przyjęcia wyrokn. 


anaya NIAPONYG DEłouina%n! 
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* Operetka lwowska rozpoczęła wczoraj dwu- 
miesięczną gościnę. Dawni, dobrzy znajomi zaw- 
sze mile witani. Jest p. Kliszewska so swoim 
miłym udzielającym się hamorkiem, fiinternie le- 
niwą dykcją, z głosem pewnym i ezystym,'p. UKoń- 
ska i p. Miłowska, szykowna i fartycena, p. Le: 
lewicz, niezawodzący nigdy, panowie Malawski, 
Okoński, Kratochwił i Kosińskt, repressutujący 
humor w najrozmaitszych odmianach. Wybrano 
na potzątek operetkę, bardzo niegdyś popularną 
„Nad modrym Dansjem*, typowy prodakt isk- 
kiej muzy dla wiedeńskiego gustu. Trochę sen- 
tymentu, trochę łatwego dowcipu, spekulacja na 
rovszalające wspomnienia leinich górskich wy- 
sieczek, Tyrol, „uroeze* "Tyrolki, Zillertal, sie. 
lone kurtki, kapelusze s piórkiem giuszca igb 
bażanta, gołe kolana. Trochę drwin z nadludzi, 
trochę s antyalkoholików. Grad was zum Lachen. 

Na to wszystko kompozytor Reiuhardt miał 
jednego sgrabnego sentymentalnego walee i do 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja butelka 1 sir 
Miód kopowiece butelka 1 zir. 30 ent. 
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niego dopisał całą operetkę, nie gorszą i nie 


lepszą od przeciętnej wiedeńskiej. Walz, polka, 
läadlar, marsz, to i wszystkie formy, muzycznie 
przeważnie weal nie interesujące. Wykonanie 
miało cechy artystyczne i powien wykwint mu- 
zyczny, podnoszący zawsze poziom tego rodzaju 
sziaki, służącej wyłącanie do zabawy. Tak zro- 
sztą było zawsze w operetse lwowskiej w no- 
wym teatrze i pod tym wsględam nic się nie 
zmieniło. Ten sam wyborny chór, pawny r;tmi- 
cznie, doskonała organizacja całości, ensemble 
gładkie, dyskretnie a pewnie ćraymane przez ka- 
pelmistrsa p. Elssyka. 

Obszerniej:ze sprawozdania s operetki zamie- 
szczać będziemy po kilku przedstawieniach ra- 
zem. é, 

+ Zmaj Jowan Jowanowicz, słynny poeta 
serbski, któremn poświęciliśmy niadawao osobny 
feljeton pióra p. Giüska, smer? w Kameniey 
w Slawonji. — Urodził się un roku 1833-go 
jako potomek starodawaej rodziny szlachackiej 
w Nowym Sadzie. Studjował prawo i modycy- 
nę w Peszcie i praktykował, jako lekarz we 
winystkich prawie większych miastach chorwa- 
ckich t serbskich. Był redaktorem wielu ezaso- 
pism hamorystycznych, a z trafnych satyr jego, 
poświęconych niezdrowym stosuukom politycznym 
i kulturalnym serbskim i chorwackim, możnaby 
utożyć całą bistorję wewnętrznych walk w Chor- 
wacji i w Sarbji w latach 60—90. W życiu po- 
lityczaem brał żywy udział i dopiero w późnej 
starości usunął się od współudziału i zamieszkał 
w pięknej wiosce Kameniey. Nie podajemy bliż- 
szych szczegółów o jego działalności poetyckiej 
i odsyłamy csytelników do fəljetona p. H. GHii:ka, 
gdy sędziwy poeta święcił jubileusz. 

W Jowanowieeu tracą bardzo wiele nietylko 
Serbowie, ala i Chorwaci, bo był on jednym 
z tych coraz rzadszych literatów serbskich, któ- 
rzy w nawoływaniu do zgody i do wzajemnej 
miłości dwósh bratnich narodów nigdy nie usta- 
wali i nigdy nie tracili nadzieji w lepszą przy- 
szłość południowej Słowiańszcezysny. Oprócz tego 
Jowanowiez był jednym z nielicznych Serbów, 
którzy swój rozwój dachowy i główae myśli 
przewodnie mają we wysokia: stopnin do za- 
wdzięczenia Zachodowi. Takich ludsi, którsyby 
jak on przez całe życie swe ule trasili s oka 
szerokiego horyzoutu europejskiego w Sarbji jest 
tak mało, że każdą stratę odezawa, boleśnie nie- 
tylko Sərbja, ale i cała poładaiowa Stowiań - 
SZCZYZIA. 


Depesze dziemmne. 
Z Porta Artura. 

Petersburg 16 czerwca. (T. w.) Jednema z le- 
karzy w Porcie Artura, udało się w dżumee chia- 
skiej uciec do Czifu, przesyłając stamtąo do swej 
radziny wiadomości, donosi między iunemi, że w 
Porcie Artura jest brak lekarstw, środków a- 
ptecznych i opatrunków, a na dowiesienie ich te- 
raz już zapóźno, 

Ten fakt świadczy o niedbalstwie władz woj- 
skowych rosyjskich. 

Czifu 16 czerwca. (Reuter). Kupiec rosyjski, 
który przybył tataj s Portu Artara, opowiada, 
że twierdza jest dobrze zaopatrzona w żywność. 
W twierdzy stoi 9000 sztuk bydła rzeźnego. 
Kupiec ów dodaje, że on sam dostarczył przed 
niedawnym czasem rządowi 90.000 fantów wę- 
dlin. Rząd rosyjski sprowadził do Portu Artara 
prowiancy także od innych fabryk. Liczbę osób 
w Porcie Artura ocenia kupłee na 50.000. 

Zniszczenie eskadry władywostockiej. 

Kolonia 16 czorwca,j, Koeln Zeitung“ donosi 
z Tokio: — Trzy resyjskie okręty wejenne, któ- 
re walczyły w cieśninie Tsusima w dalu 15 b. 
m., należące prawdopodobnie de eskadry wła- 
dywostockiej, zabrał admirał Kamimura. 

Operacje Kurogatkina. 

Londyn 16 czerwca. Biuro Reutera otrzyma” 
ło od swego sprawozdawcy znajdującego się w głó- 
wnej kwaterze Kurokiego następująsą . depeszę, 
bes daty, która nadeszła via Fagan: Doniesiona 
dzisiaj, że nieprzyjaciel, wzrasta w sile. © pbu- 
stronne siły wojenne sbliżają się. 
Oozesują bitwy. Na froncie pierwazej armji ja- 
pońskiej nie było potyczki: od 12 b. m. W tym 
dołu Japohczycy wypędzili dwie ro- 
syjskie kompaunje « miejseowości Wa- 
taono. 

Rosjanie stracili 20 ludzi. Małe oddziały re- 
syjskie obsadziły Tunytseńpu znajdujące się na 
drodze do Liaojaug, Simigstu leżące na drodze 
do Lieuszangwan i Sancziatau leżące na drodze 
do Hajezengn. 

Walka pod Wafanku. 
Petersburg 16 czerwca. (Oficjalnie). Karo- 


* 


założona W rokm 1B4I — Kraków ul, 
BMkławkowskka I. 26 — polecaz 
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patkin telegrafoje da eara pod datą 14 b. m.: 
Koło Wafanku odbyłaj się dnia 14 ezerwea wal- 
ka z nieprzyjacielem, który był w sile dwa 
dywizji 

Straty po naszej stronie są następujące 
Polegli: komendant pierwszego pułku wscho- 
dnio syberyjskich strzelców, pułkownik Kwa- 
stunow i adjutant pułku porucznik Drago- 
sław Nadosztyńzki, ranni: jen. Gern- 
gross i kapitan sztabu jeneralnego Krynie- 
ki. Jenerał Gerngross mimo odniesienia rany 
pozostał w szeregach. Opróez tego padło lub 
odniosło rany 20 oficerów, których na- 
gwiska nie są jeszcze znane, ora» 311 żołnie- 
rzy. Z liczby tej przypada na 1-sey pułk strzel- 
ców 12 oficerów i 200 żołnierzy, zań na pierw- 
szą brygadę artylerji 6 cficerów i 50 żołnierzy. 

Noc przebiegła następnie spokojnie. 

O godzinie 2-ej rano rozwinął się na krótki 
przeciąg czasu ogień karabinowy koło placówek 
naszego prawego skrzydła. O godz. kwadrans 
na 6-tą rano rozpoczął się ogień działowy prze- 
ciw naszemu prawemu skrzydłu. 

Protektor. 

Londyn 16 czerwca. (Tel. wł.) Z Nowego Jor- 
ku donoszą, jakoby podwodna łódź „Protektor* 
została w tych dniach wysłaną okrętem do Ja- 
ponji. Wieźć ją ma kapitan Lake, który podczas 
podróży obenajamia Japończyków z mechanizmem 
łodzi i sposobem używania. 

Poselstwo japońskie w Waszyngtonie zaprze- 
cza tej wiedomości, jako nieprawdziwej. 

Petersburg 16 czerwca. „Now. Wrem.* po- 
leciła swemu nowojorskiemu korespondentowi 
zbadać, czy wieść o wysłaniu „Protektora* jest 
prawdziwą. Korespondent na podstawie informa- 
cyj zasiągniętych w fabrykach nowojorskich, — 
przesłał dnia 15 bm. kablem depeszę zaprzecza- 
JĄCĘ. 

Depesze nocne. 
Z Portu Artura. 

Londyn 17 czerwea. (Tel. wł.) „Daily Mail" 
donosi e Ninezwang, że od 14 b. m. toczą się 
ciągłe walki 
Straty obustronne są znacene, rezultat 
jednak wseystkich potyczek jest bardzo ko- 
azystnym dla Japończyków. Ich stano- 
wisko tak się w ostatnich czasach polepszyło, 
i zajęli tak silne pozycje, że obecnie 
są już przygotowani do ogólnego a- 
taku na Port Artura. 

Jeneralnego szturmu na twierdzę należy o- 
czekiwzć ladą godzinę. 

Walki 


Londyn 17 czerwca. (Tel. wł.). Obiega wieść, 
że na Zachód od Liaojang Japofńczy- 
cy stoczyli krwawą bitwę s wojskami 
Kuropatkina, iże znacznaczęść jego 
armji ma być zniszeeona. 

Londyn 17 czerwca. (Tel. wł.). „Dailiy Mail“ 
donosi z Tokio: w dniach 14 i 15 bm. przeyseło 
pod Wafenku do walki. Brało w niej udział 2 i 
pół dywieji japończyków. We wtorek o 5 rano 
Japończycy zarzucili pozycje rosyjskie deszczem 
granatów, w półtory godziny później piechota ja- 
pońska nderzała na nie s bagnetem i po dwu- 
godzinnej walce Rosjanie byli zmu: 
szeni ustąpić. Atak Stackelberga na 
linję bojową Jap. nie powiódł się. 

We środę o godz. 9 rano zaczęła piechota 
jap. okrążać prawe skreydło ros., a równocześnie 
ad strony Tasziczao zbliżała się kawalerja jap. 
Atak Japończyków na pozycje rosyj- 
skie, zmusił Rosjan do ucleczki. 

Zostawili oni na placu 15 dział 
szybkostrzelnych. 

Londyn 17 czerwca. (Tel. wł.) „Daily Mail“ 
donosi z Tokio, że pod Telitsu, w połowie 
drogi między Fuczu a Portem Adsmsa stoczy” 
lt Japończycy ewycięską bitwę z Ro- 
sjanami. Rosjan padło 300, do niewe: 
li dostało stę 500. Dział utracili oni 
J4-cie. 

Wledeń 17 czerwca. (Tel. wł.) „Fremdenbl.* 
podaje, że w walce pod Telitsu Rosjanie u 
tracili nie 14 ale 41 dział. Ponieważ eaś 
mieli tam ogółem dział 42, zostało im 
Jedne działo, 


Petersburg 16 czerwca. Komeudant XVII-go 
korpusu armji jenerał Bilderling wyjechał wezo- 
rsj ze swoim sztabem e Moskwy na plac boju. 


TELEGRAMY. 


Budowa dróg wodnych. 
Wiedeń 17 czerwca. (Tel. wł.) Posłowie Gross, 
Lueger, Menger i Rapaport konferowali wczoraj 
z prezydentem ministrów i min. handlu w spra- 
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na półnoe od Sanszilipu. 
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wie badowy dróg wodnych. Odnośnie do Galicji 
oświadczyli ministrowie, że projekt szcze- | 
gółowy kanału od Zatora do Pyecho- 
wie jest jaż na ukończenia i że jeszcze w 
tym roku roboty się rozpoczną. Jak 
wiadomo, Galicja należy do krajów, które przy- | 
czyniają się do kosztów budowy, na pokrycie re- | 
azty kosztów użyje minister na rasie potrzebnej : 
sumy z zapasów kasowych. Komunikat w | 
tej sprawie będzie ogłoszony dzisiej. ! 
Sejm węglerski. | 

Budapeszt 16 czerwea. Sejm obradował wczo- | 
raj w dalszym ciągu nad prowizorjum bnudżeto» | 
wem. Hr. Tisza zabrał głos w sprawie wniusku ! 
Polonyi'ego o wysłanie gratulacji następey tro. 
nu z powodu urodzin syna. Mówca zaznaczył, że 
zarówno na podstawie deklaracji, jak też i nstaw 
węgierskich dzieci następcy tronu nie 
mogą być uważane za członków domu | 
panującego, skutkiem czego w danym wy- | 
padku nie może mieć miejsca wyrażenie uczuć ! 
radości w tej formie, jakby chodziło o członka į 
domu paującego. (Oklaski na prawicy, wrzawa ; 
kk lewicy. — Pos. Kaas: Ustawę można zmie- : 
nić |) 

Minister wskazuje na to, że wedłag ustaw i 
węgierskich, następcy tronu węgierskiego może 
być tylko „archidux Austriae*, a takimi nie są 
dzieci następey trenu. Minister prost więc 0 od- 
rzucenie wniosku Polonyt'ego. (Oklaski na pra- 
wicy i centrum). 

Po dłaższej dyskusji, w której zabierał głos | 
także pos. Polomyi, przyjęto prowizorjnm budże- 
towe. Wniosek Polonyego odrzucono. | 

Zamach na gubernatora. | 

Berlin 17 czerwca. B. Wolffa donosi z Hel- 
singeforsu: Jenersł-gubernator Bobri- 
kow został dsisiaj preed południem 
w gmachu senatu ciężko raniony wystrza- 
łem z rewolweru, danym przes urzędnika 
senatu, który następnie sam się za: | 
strzelił. | 

Londyn 17 czerwca. B. Reutera donosi z Hel- 
singsforsu: Zamacha na gubernatora Bco- 
brikowa dokonał syn senatora Schau- 
mana. Kula nugodziła Bobrikowa w żołądek, 
druga ranila go lekko w szyję. Sprawca zastrze- 
lił się. 

Wiedeń 17 czerwca. (Tel. wł.) Wszystkie dzi- 


siejsze dzienniki emawisją żywo sprawę zamachu 
na Bobrikowa. Jakkolwiek fakt ten wywołuje 
żal, to jednak trzeba przyznać, że Bobrikow 
sa długo prowokował spokojnych 
Finlandezyków i jego barbarzyńskie postę- 
powanie i okrucieństwa zmusiły ich do ta- 
kiego czynu. e 

Dla Rosjiwobecnem jej pełożeniu, 
wyburzenie w Finlandji, jest bardzo 
niekorzystnem. 

Śmiertelna wycieczka okrętowa. 

Nowy Jork 16 czerwca. Potwierdza się, 
że przy pożarze okrętu „Jenerał Slocum“ 500 
osób, przeważnie dzieci straciło życie. Ocale- 
nisą przeważnie ciężko ranni i wie- 
lu z nich zapewnie nie będeie można 
uratować. Pożar wybuehł w sali jadalnej okrętu. 
Kapitan i majtkowie okrętu zostali aresstowani. 
Ponieważ są ranni, przewieziono ich do szpitala 
sądowego. 

Do południa wydobyto 212 ewłok. Wśród o- 
calonyeh znajduje się pastor Haas, który wyra- 
tował się wskakując do wody. Żona jego i cór- 
ka zginęły. 

Nowy Jork 16 czerwca. Do godziny 6'/, wie- 
ezorem wydobyto 306 zwłok. Oblieczają, że 
zginęło około 1000 osób. 

Nowy Jork 17 czerwca. Wezoraj zarządzono 
surowe Śledztwo z powodu katastrofy na okręcie 
„Jenerał Slocum“. Z załogi okrętu zginął tylko 
jeden majtek. Wszystkich majtków are- 
gztowano. — Opowiadają, że pasy ratunkowe 
były sepsnte, a w dodatku były tak silnie prey- 
mocowale, że nie można ich było zdjąć. — Ka- 
pitanowi zarencają, że zaniedbał przybić natych- 
miast do najbliższego brzegu. — O powodach 
à przebiegu katastrofy trudno się czegoś dowie- 
dzieć od ocalonych, gdyż nie przyszli jeszeze do 
siebie. Opowiadają oni, że powstała wielka pa- 
nika. Wszyscy rzucili się odraza ku wyjściom, 
podezas czego wiele osób spadło do wody. Za- 
mieszanie było tem większe, że wiele kobiet i 
dzieci nie rozumiało po angielsku. W dzielniey 
zamieszkałej przez Niemców prawie każda ro- 
dzina opłakuje stratę jednego ze swoich. 

Dwa wyroki śmierci. 

Lwów 16 czerwca. (Tel. pryw.) Z Przemyśla 
donoszą, że wezoraj zakończyła się tam rozpra- 
wa karna przeciw Franciszkowi Peleowi i Ja- 
kóbowi Ziębie, oskarżonym o zbrodnię skryto- 
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bójczego morderstwa, dokonanego na karcema- 
rzech Englaeh w Chłopieach. Na pedstawie wer- 
dyktu sęfutów przysięgłych trybunał ska- 
zał obu oskarżonych ra karę śmiereż 
przez powieszenie. Pierwszy ma być po- 
wieszony Franciszek Pele. Obrońcy zgłosili za- 
żalenie nieważności 
Miljony „Kartuzów*, 

Paryż 16 czerwca. Komisja śledcza dla zba- 
dania sfery Karłnzów odbyła wezoraj w nocy 
pierwsze pcsiedrenie, na którem przesłuchano 
prezydenia ministrów Combesa. Powtórzył om 
znane swoje oświadczenie w Isbie dep. a omó- 
wiwszy następnie obszernie eałą sprawę odparł 
bespodstawne zarzuty, czynione jego synowi Ed- 
garowi. — Widocznie Lagrave nie był świadomy 
doniosłości tego, co rozpowiadał. 

Następnie przesłuchano Milleranda, któ- 
ry oświadesył, że sprawa ta jest bardzo zawiła. 
Świadek nigdy nie wierzył, aby Chabert nie stał 
w żadnym stosunku do tej sprawy. Zna on tę 
sprawę tylko e opowiadania. — Gdy Lagrave 
powiedzłał mu, że idzie opowiedzieć całą sprawę 
synowi Cumbesa, Edgarowi Combesowi, Świadek 


| nie przywiązywał do tego żadnego dalszego zna” 


czenia, 

Paryż 16 czerwca. Nacjonalistyczny deputo- 
wany Berry zawiadomił prezydenta ministrów, 
że wniesie interpelację w sprawie sekretarza 
Lagrave'a. 

Walka z kongregacjami. 

Paryż 16 czerwca. Z polecenia sędziego śled- 
czego policja dokonała rewizyj w kilku domach 
i miesskaniach, w których założono szkoły pry- 
watne, prowadzone przez kongregacje. Wszędzie 
zabrano szereg dokumentów. 

Okrucieństwa Turków. 

Konstantynopo! 16 czerwca. Nadeszła tu de- 
pesza g Musz, donosząca, że od 25 kwietnia de 
29 maja w okręgn Saczun zabito 3000 Armeń- 
czyków: mężezyrn, kobiet i dzieci; 50 wsż 
zniszczono, sklepy w Musz zdemolowano. De 
Mnusz przybyło 4000 Armeńczyków, którzy ucie- 


kli z obawy przed okrucieństwame. 


Turków. Wśród Armeńczyków panu- 
je głód. Bez interwencji konsula francuskiego 
byłoby przyszło do strasznej katastrofy. Okru- 
cieństwa Turków nasd Armeńczykami 
trwają dalej. Tutejszy patrjarcha ormjańsko-- 
gregor”shski Ormanian zaprotestował. 

Fu Anglicy w Tybecie. 

Glangse (Tybet) 16 czerwca. Biuro Reutera 
donosi: Oddział angielskiej płecnoty Konnej za- 
brał Lamę de niewoli. Lama opowiada, że prsy- 
bywa właśnie z Lhassy i oświadcza, że Tybe- 
tańczycy są zdecydowani walczyć do upadłego, 
jeżelibyAnglieyzbliżyli się do Lha- 
ssy. Według opowiadań Lamy, Dalei Lama 
przygotowuje się do 
Chin. 

Wiedeń 16 czerwca. Cesarz, zaprzysiągł dzi- 
siaj nowo samianowanego areyb. ołomunieskiege 
dra Franciszka Bauera, biskupa briikseńskiego 
dra Józefa Altenweisela i biskupa berneńskiego 
hr. Pawła dr. Huyna. 


Kursy telegraficzne. 
%lećcń 16-gc ezerwsa.—(Giełda por.). — Godzina 3— 
Marki 117:40 Earta majowa 9920, Weg. routa koroac= 
wa 97:15, Akcja zuntr. zakładu kredyt. 689'25, akcje węg. 
741'—, Akcje anglobansu 278—, Akcje Uniobanku 519— 
Akcie Linderbanku 445'50, Akcje kolei państ. 683 — Lom 
bardy ——, Akcje fabryki broni 473—, Akcja tytonior € 


830'—, Akcje Alpiny 409— I:osy tureckie 127:50, Rub' e 


253—, 
Cukier (słaby) 21-30, — spirytua (silny) 46:60, — na- 
fta pieamieniona. i 

Berila 16-g0 czerwca. —(Ciełda więcz.). — Austryack 6 
Akcje kredytowe 200'90, Towarzystwo dyskontowe 183775. 
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Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i danskieb 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Kemendziński, Zakopane. 


Deen n 


ulica Florjańska £. 24 igari rao 2 
Cukiernia Piątkowskiego i Kissa. 


uciecski doz 
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Kawaler przystojay ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW 
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się z inteligenmą mya ws L OWarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie. 
glam -— Rzecz traktowana Beryo — 

za dyskrecyę ręczy się słowem utzci- 


ości. Łaskawe zgłoszenia wraz z fo- | Rozchód. Rachunek zysków i strat z działu ogniowego za czas od 1 kwietnia 1903 do 31 grudnia 1903 r. Przychód. 
grańią nadesłać do 25-g9 b. m. pod 


Zanfaj* post. rest. Kraków, za okaka- | | x i 4 
a jem kwitu 0006 ' 9800 3 8 | E Jb p JK) Dra P K, h. | 
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| mniej zwrot od PE kontr- | mniej kontrasskuracya. . , . ; 1,007. 0621 66 | 9,663.174) 79 
asekuracyjnych . . . _2,349.298| 956 | 4,777.720 10! II. | Fundasz na szkody Gg O prze- a 
II. Ogólne wydatki zarządku po WE niesiony s r. 1608/1903 . . | 1,852.658| 97 
prowizyi kontraseknracyjnej . | 1,490.889 17 mniej kontraseknracya . a RT 435 17] 741.118 10 
111. ; Odpisy i inne wydatki. . . . Z 128.499 11$ III. Zebrana premia . . E ie (8,481.766| 82 Bz 
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mni ział Towarzystw kontraseku- j - ! = 
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V. | Stan funduszów z koncem roku 1908. . |[L,448.877| 67 | VE UNELI a Ee A LET". 238.141! 18 
| mniej kontrasekuracya. . . . . . | 1,159.3%%| 98 |10,829.061 69 i | j ; 
Kule bilardowe ——— 3 „AJ 4 MR NOCE ASM 
ðb własny, z najlepszej kości sło- —_|17,455.816 ' |17 485.818] 50 
þiowaj, o 10°% tańsze od Pamicz ch —— z == KA — m aM | á 
Kula do kręgli i kręgle | Stan czynny. Rachunek bilansu z działu ogniowego z dniem 31 grudnia 1903 r. Stan bierny. 
wszelkie przybory tokarskie = m = 7 
posiada na składzie Magazyn i Po K. h| K. h. | ERE Th 
Praco Pinay uiłcy iły I. | Stan kasy z dniem 31 grudnia 1903. . 296,403 58] I. | Fundusz rezerwowy . .E.SA 6,870.529| 20 
10 I. piętro la II.  Bozporządzalne należytości w instytu- | II. | Fandusz na różnicę karsn . . a At 328.313) 57 
b powodu zwinięcia sklepu, da towary | eyach kredytowych i a i oaro ! IIU. | Fnndusz wyrównawczy i spoogalny w: 527.035] — 
9 znacznie sniżonych cenach, — Za- w «.dnoŚcI U © | 459.087) 64] IV. | Rezerwa promii . . . . | 4,190,839) 16 
ówiena zamiejscowe uskutecznia się III. ` R:alności . . 1,714.000| — mniej kontrssekuracya . EES | WRA 98 | 8,031.513) 18 
odwrotnie. | Telofen 321. IV. | Papiery wartościowe według kursu z d. | V. | Rezerwa na szcody nieuregulowane . . | 98910675 
Z poważaniem Jam Bajer. r l grudnia 1903. . . . {l 6,669.260; 86 mniej kontrasekuraeya. . . . . .|| 229.443 32| 709.658|48 
° > | Weksle w portfelin . . | o 6 VI. | Fundusz emerytalny. . l ~ [$1,919,202] 61 
Do sprzedania VL | Salda oyr iae Jani z Towarzystw. er. 860.741! 99 | VTI | Salda bierne rachunków z Towarzystwami A I" 
w jednom z pierwszorzędnych miast VII., Zaległości w agonturach i R Glo Calda j i > kontrasekurscyjnemi . . . . . . 3 185.817| 27 
w Galicyl ogynne) te | 1,865.172) 51 ik BR yć a sę con K PESIN so cia 5) 
e III! Różni dłużnicy. . . f | | 2,092.980| 76 AES aAA 46 u. 2 
ja ANDEL KORZENNY IX. | Wartość inwentarza po _odpisaniu zn | X. | Fundusze. . . . . « « « « « « „|| | £98.529) 78 
pita? potrzebny od 2000 do 38006 k. 2y ia 22 ; Aa | i 109.362) 60 | 
Egzystencya sapawniona. Lokal nadaje X. | Efekta kaucyi agentów E a | 530.645| 80 
6a A y ocet XI. | Niedobór. . . « „p oaJÓEŚE | 236 141| 19 | ; 
Wiadomos:i n i osins | | ——IRZARZ SIE pa a. D arm 
Kraków, ul. św. Tomasza 348. aj | Ee 28 RPM — 
283 3 3 i 
; : ; Rozchód. ek zysk i Przychód. 
Poszukuje umieszczenia Rachunek zysków i strat z działu gradowego za czas od 1 kwietnia 1903 do 31 grudnia 1903 r. y 
jężczyzaa młody. bezdzietny, jako se- X 
starz prywatny w większym skarbie | — 
pomocnik buchaltera, kasyer. magazy- I. Szkody i koszta likwidacyi wypłacone 1,508.166| 17 I. | Fundusze przeniesione z r. „+ ag 
ier przy rafineryi, cukrowni, kopalni mniej z rot od Towarzystw kontrasek. | 429.763) 80 | 1,078.412,87|] II. | Zebrana premia . . , 911.050 
Wd. Zona może objąć dział gospo II. | Ogólne wydatki zarządu po POST mniej kontrasekuracya . 199.982] 
rstwa kobieeego. Wiadomości udzieli prowizyi kontrasekuracyjnej. . 65.847| 30] III. | Przychód z lokacyi i 
Kościelnicki. Kraków Garbarska 4,| | ITI. | ©dpisy i inuə wydatki. . . j 58.565! 11] IV. | Inne przychedy 
JH p. przez ganek. 2279 3 3 IV. ' Bezerws 3 szkody nieuregulowane ; 3.540| 371 V. | Niedobór. z 
` Ę : V. Stan fava szów z końcem r. 1908. 2.238.991) 60 
Bbrazy olejne i rodzajowe | pe 
po cenach bardzo niskich. ISE AE i 445.356 75 
my wyrób ram wszelkieg: 
firma w tym zawo : 
aa pok antoisaa 186( | Stan czynny. Rachunek Misis z działu gradowego z dniem 31 grudnia 1903 r. Stan bierny. 


E. LEICHTA w Krakowie | 


h. K. |h. | 
Pijareka przy bramie Fleryażsklej I. , Rosporządzalne nalażytości w instytn- E I. , Fundusz rezerwowy 


1767 135 0 IL | pa czech kredytowych „ię u osgczę ch 24.360| 66] IT. | Panduss na różnicę kursu. 
A apiery Wartościowe wi ug Wj z JI. | Puudusz speeyalny . . . w 3 
BRYNDZA 81 grudnia 1903. . 3 2,025.698! 18] IV. | Rezerwa na szkody nieuregulowane » 3 540| 37 
ka majowa, eo dzień Świeża, pa- | p III. | Weksle w portfelu . 91.872460J V. ' Salda bierne rachunków z Towarzystw. 
oska 5 kilowa 4 K. 56 b. IV. | Salda ezynne rachanków z Towarzystw. | Kuntrasekuracyjnemi j 11.751| 98 
kontrasekuraeyjnemi : k 260.596; 91] VI. | Różni wierayciel 514.946) 79 
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33-106 66] VII. | Fundusz zapasowy 
794! 80 
397.440) 86 


64.639) 87 


jeże, paczka 6 kilowa 4 K. 80 hal. VI. | Wartość inwentarza . 
bierane, duże 1 K. 60 h. kilo VII. | Niedsbór . . . i 
Dwór Łapsryn Brseżany 2040 O 16 
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